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, ozuań, 21 października. Wiadomość nagła, choć 
^B8 przewidywana o śmierci zgrzybiałego męża, którego 
Jk) pół wieku ściśle związane było z dziejami Anglii, 

• ' zaś 25ciu z dziejami całego świata, padła jak grom 
1 81 ¿ę polityczną, co od kilku miesięcy Europę zalega, 
t;. o wieść o ciężkićj chorobie lorda Palmerstona doszła 
rJ) Stały, a już zniknął on z pośród żyjących, „jak owa 
PC | latarnia morska w Eddystone, która lata opierając 

burzonym Oceanu bałwanom, nagle runęła w jego 
: Słusznie powiada o nim jeden z dzienników, że jeśli
|^j fła stanu w pojedynczych przymiotach prześcigali go 
' 1 iógł on z każdym co do ogólnćj mierzyć się wartości, 

j nie dorównał mu w potężnym wpływie, jaki na losy 
wywierał. I od pokoleń do pokoleń powtarzać będą 

' , ji pamiętne słowa jednego z największych przeciwni- 
lZi((litycznych lorda Palmerstona: szczycimy się nim! —

(¿wić będą o nim Anglicy; — czćm był on dla naj- 
>/fMiwszego z narodów, dla Polaków, powiedzieliśmy 
ska! j.

obec tak ważnego faktu, jak nim jest zejście z areny
¡nćj jednego z najznakomitszych w święcie mężów 
wieść o usunięciu się msgra Merodego z rady gabi- 

Ojca ś., przeminęła w dziennikarstwie prawie bez 
ki. A przecież i ten dostojnik niemałą odegrał 
pie rolę, i zbyt żarliwćm przywiązaniem do Stolicy 
skićj bodaj że jćj najwięcćj szkodził. Jedność Włoch 
nim przeciwnika nieubłaganego, z drugićj przecież

iel(|astępuje z orszaku wiernych sług Ojca ś. jeden z naj- 
iszych. l (i,.;
kie wrażenie wywarła w kołach urzędowych francuskich 
lorda Palmerstona, dotąd nie wiadomo. Sądzić prze- 

że chwilowo nie nastąpi żadna zmiana w stosun- 
bu mocarstw zachodnich. Tymczasem od Strony 
ngtonu zbierają się złowrogie chmury. Jenerał 
miał wyraźnie oświadczyć, że obowiązkiem Stanów
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zonych wypędzić z Meksyku Francuzów i Cesarza 
Głos ten nie jest bez znaczenia i jakkolwiek 

ćjti paryskie nadrabiają fantazyą, przecież prawdopo- 
Jbydajenam się wiadomość Indépendance belge, 
¿„J cesarz przemyśliwał nad wycofaniem wojsk swych 
luj, tu na mocy ugody, podobnéj w zasadzie do kouwencyi 

ifoiwćj zawartćj. z Włochami.
Pro’)dróż p. Bismarcka, która tylu przypuszczeń 
2„,iacyi stała się powodem, zbliża się ku końcowi. Za- 

ier» że hrabia niebawem opuści Biarritz, a zatrzymawszy 
i dni na dworze franciiśkim, w końcu bm. powróci do

Di*i rozmaitych jednocześnie stronach Europy : w pań- 
ijjjśustryackich, we Włoszech, w Hiszpanii, ruch wy- 

,7 się wzmaga. Hiszpańscy progresiści porzucając 
tti swą politykę, postanowili gorący wziąć udział w wy-
5
b. ienniki galicyjskie także nie zasypiają pola i wska- 
ill ^orcom kandydatów, jakich wybierać winni, jeśli nie 
. ji lecz dobro publiczne mają na celu. Miejmy 

'J że bracia nasi Galicyanie okażą w téj ważnćj dla 
—trawie rozum i dojrzałość polityczną.
jjj oczasem w innćj stronie, zdała od ziemi ojczystéj 

i Mbicyi osobistéj jednego z rodaków zdeptała znowu 
ii s te względy święte, któremi każden prawy Polak 
dani się powinien. ListzSolury otrzymany przez nas 
z t poważnego, a który podajemy poniżćj czytelnikom,djfc 
tyci 
naci* 
ileti
•ni» De
,llai

omnibus rebus et quibusdam aliis.
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List XIV.
,. Drogi Pafsusiul

Myciu ludzkiém chwile, w których razem z poetą 
/wemożna: Nunc estbibenduml Ta reminisceB-

iCÎU8zowska, która mi jeszcze z Primy w głowie po- 
;3; mi na myśl przed kilku dniami, gdym wracał

“z pełną kieszenią. — A to coś nowego!.... Nie pra- 
pOZjj'a « UC^8J rozwiązania zagadki. Zrobiłem, Pafnusiu, 

" lsową, jedyną, na którą się tutaj w Księstwie 
y ;... pożyczyłem pieniędzy. — Zawsze ten sam 1

-’tobie,... i słusznie; j’ai toujours logé le dia-
3 ®a bourse, jak mi nieraz wyrzucała pani Tobia-
® 81t przynajmniéj tém pocieszam, że maia| w moich
:tk przyjaciołach i znajomych aż nadto licznych so- 

l( °rQm. Dawnićj, pamiętasz kochanku, częstośmy 
•frye wspólnie robili. Skoro się spostrzegło, że 
toska horret vacuum, poszło się do pana Hirscha, 

’nneg° z takowych gryfów i jastrzębi, 
organizmami, którym krew już ubiega; upie-

8Awkącie, wycałowało krzyżową sztuką, enfaisant 
pr P® de bassesses, dopóki nie dał. Ale za jaką 
tur’)Onin^.80bie karnawał, kiedyś myślał o białćj 
J, ¡,racïéj o jćj czterdziestu tysiącach, (bo zawsze je- 
loić es8e4tiel), i kiedy bal kawalerski był za pasem, 
R z8rął się do czysta pod numerem, niepowiem 

2 k’m’ to wtenczas, biedaku, musiałeś 
a|jrl??eBU strasznemi furculaeeaudiuaei oddzie- 

«ÛW płacić dwa miesięcznie, które z góry odcią- 
Weś sto sześćdziesiąt, napisałeś dwieście;

sta­

POZNAŃSKI
Niedziela, 22 października 1865.

odkrywa nowe a niegodne zabiegi, celem rozdwojenia 
emigracji naszćj, przedsięwzięte tą rażą nie przez Moskwę, 
ale przez człowieka, który gdyby talentu swego był użył 
na dobre, mógł był stać się chlubą narodu, a który party 
wciąż szaloną i zbrodniczą ambicyą, sieje tylko niezgodę, 
szerzy hańbę imienia polskiego w obczyźnie, i od lat kilku­
nastu jako ciężka fatalność zawisł nad narodem. Lecz naród, 
który go już oddawna potępił, dziś wypiera się ze wstrętem 
wszelkićj z nim wspólności.

Z Zaboru Rosyjskiego wiadomości dochodzące nas, 
są zawsze tćż same. Ucisk, samowola, tępienie żywiołu na­
rodowego i katolicyzmu, otóż treść doniesień z Kongresówki, 
Litwy i Rusi. Grasowanie Moskwy na Podolu opisuje 
korespondeneya z pod Radziwiłłowa do Czasu, którą poda­
jemy poniżćj w całości. Charakteryzuje ona dokładnie rządy 
następcy Annieńkowa, tak jak listy otrzymane przez nas 
z Litwy wierny kreślą obraz panowania Kaufmanna w kraju 
zaniemeńskim. Zniesienie pięciu znów klasztorów rzymsko­
katolickich w Królestwie Polskićm przez hr. Berga, nową 
jest illustracyą rządów jego, które Kreuz Ztg. nie waha 
się zwać „dobrotliwemi.“ Na zakończenie dodajmy, że nie­
bawem rozpocznie się w Kongresówce straszna branka, i że 
rząd król, pruski, aby uniemożebnić nieszczęśliwym popi­
sowym ucieczkę, nakazał wzdłuż granic Królestwa Polskiego, 
jak donosi Pa tri ot. Ztg., podwoić czujność strażnikom. 
Jakąż w zamian od Rosyi za swą gorliwość odbierze na­
grodę? — Przyszłość okaże.

NPan raczyt nadać w. książęco-badeńskierau prezesowi mini­
strów baronowi Roggenbach order orła czerwonego pierwszćj 
klasy.

Berlin, 20 października. Król przybędzie z Monasteru 
dziś wieczorem na zamek Babelsberg.

Hr. Bismarcka oczekują w końcu bm.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 października. Dz, Warszawski opisuje 

uroczystość otwarcia ruskiego progimnazyum w Białćj na dniu 
11 bm. Dyrektor wydziału w komisyi oświecenia p. Michnie- 
wicz rozpoczął ceremonią wezwaniem przytomnych do gorącćj 
modlitwy łaskawego cara. W końcu odśpiewano hymn ro­
syjski „Boże caria chranij.“ W liczbie zapisanych uczniów 
w dniu otwarcia zakładu było 62 katolików, 58 unitów 5 prawo­
sławny, 1 protestant i 2 mahometan.

Z pod Radziwiłłowa, 12 października. Piszą ztąd do 
Czasu: Najdokładniejszy obraz chaosu wewnętrznćj adrnini- 
stracyi w biednych prowincyach naszych, zwanych „zabra- 
nemi,“ przedstawił tego lata objazd gubernii wołyńskićj naj­
przód przez gubernatora tćjże prowincji p. Czertkowa, a na­
stępnie przez kijowskiego jenerał gubernatora Bezaka.

P. Czertkow, właściciel ogromnych majątków ziemskich 
w Małćj Rosji; nagromadziwszy prócz tego przez ucisk wło­
ścian i naduż., cia przed zniet&eniem poddaństwa znaczne ka­
pitały, jest dziś najzaciętszym wrogiem żywiołu polskiego. 
Jest to ten sam, który roku zeszłego zgromadzonym w Kowlu 
obywatelom przytoczył jako dowód, że są przybyszami na ziemi 
którą zamieszkują, okoliczność, że w dawnćj cerkiewce obok 
Kowla spoczywają zwłoki kniazia Kurbskiego. P. Czertkow 
stoi dziś na czele partyi socyalistycznćj, urzędzającćj stosunki 
włościańskie, po usunięciu przez jenerała Bezaka, jak tylko

inni zazdrościli ci jeszcze szczęścia i rozumu. Po miesiącu 
trzeba było prosić i dopisać; dopisywało się raz poraź, aż wre­
szcie ta kaligrafia doprowadziła nieznacznie do pięciuset 
talarków, które nieboszczka Rabusia, stękając i prawiąc mo­
rały, dla najdroższego wnuczka wydobyła ze starćj pończochy. 
Otóż teraz Pafnusiu, byłem znów w skweresie; nil erat in 
loculisl... Co tu robić?... Chodzę po pokoju, buchając pa­
pierosem ;... i Hegel głębićj nie medytował. Na raz przy­
chodzi mi myśl szczęśliwa do głowy... une idóe lumi- 
neusel... Yictorial... toć mamy Towarzystwo poży­
czkowe, a ja znam pana Stanisława. Pobiegłem, rozmówi­
łem się i zrobiłem intereB... interes świetny, bo rzecz z za­
cnymi ludźmi, a procent taki, o jakim w dawniejszćj mojćj 
finansowćj praktyce nigdy nie marzyłem. Mógłem więc słu­
sznie sobie zaśpiewać: nunc est bibenduml — To w: rzy- 
stwo pożyczkowe, Pafnusiu, należy w istocie do najzba- 
wienniejszych zakładów, na któreśmy się w ostatnich czasach 
zdobyli; kto zna stosunki nasze miejskie, kto wie, że rzemieśl­
nicy i pomniejsi handlerze, pożyczając małe sumki, musieli 
nieraz płacić od talara złotówkęmiesięcznego procentu, 
a więc dwieście od sta na rok, ten potrafi ocenić dobrodziej­
stwa, które towarzystwo takowe czynić może, i w pewnćj czę­
ści już czyni. Przesyłam ci jego statuta; są one wybornie 
obmyślone i ułożone na zasadzie statutów najznakomitszych 
tego rodzaju stowarzyszeń niemieckich. Zawiązało się już 
roku 1861, ale początki były trudne, bo każde tego rodzaju 
przedsięwzięcie, wzbudzając u nas z góry niedowierzanie, musi 
sobie przez rzeczywistą wartość swoją wywalczyć zaufanie pu­
bliczności. To tćż wciągu pierwszego roku ledwo 68 człon­
ków do niego przystąpiło, teraz zaś ma ich już więcćj niż 330; 
zamknęło rok pierwszy swego działania, wliczając wstępne 
składki, depozyta, procenta i nadzwyczajne dochody, sumą 
około 1200 tał., * w roku upłynionym (od 1 lipca 1864 do 1
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objął jenerał-guberuatorstwo, prezesa głównego komitetu wło­
ściańskiego w Kijowie Gałaganown; jakkolwiek urzędowe miej­
sce prezesa zajęł hr. Bobryński niegdyś gubernialny kijowski 
marszałek szlachty, człowiek ze wszech mitr jasno i sprawie­
dliwie zapatrujący się na tę tak ważną kwestyą, określoną już 
poprzednićm prawćin, stwierdzonćm ukazem carskim, t. j. 
„ustawnemi hremotami.“

W miesiącu lipcu rb. odbył się więc objazd gubernatora 
Czertkowa po gubernii wołyńskićj. Szlachcie wzbronionćm 
zostało przedstawiać mu się lub jakiekolwiek zanosić zażale­
nia lub prośby, chociaż kto zna to pałające nienawiścią ku 
nam indywiduum, nie może poczytywać owego wzbronienia za 
jakąkolwiek szkodę dla kraju lub osób; wiadomćm je3t bo­
wiem, że p. Czertkow uważa wszelkie najsłuszniejsze żądania 
źa bunt przeciw władzy, Celem objazdu była rewizya biur 
administracyjnych i sądowych w powiatach. Urzędników wy­
pełniających z całą srogością bezsumienną wolę p. Czertkowa 
spotykały , wszędzie pochwały. Katolicy, jacy jeszcze przy 
urzędach utrzymać się zdołali, zostali usunięci. Mirowi po­
średnicy otrzymali podziękowanie i zachętę do jak najzupeł­
niejszego zniżenia wartości ziemi, mającćj iść na wykup, który 
wtedy stanie się najłatwiejszym, jeżeli nic nie będzie potrzeba 
płacić. Bezpośrednio po ukończeniu objazdu prowincyi przez 
gubernatora C ertkowa, wysłał jenerał-gubernator Bezak po­
mocnika swego p. Krsiuskiego, aby jadąc śladem Czertkowa 
wywiadyw&ł się wszędzie o jego czynnościach. Otrzymawszy 
żądane raports, wyruszył jenerał Bezak natychmiast w podróż 
dla objazdu prowincyi; a ponieważ czynności Czertkowa opie­
rały się na bezsuaiiennćj zawziętości przeciw wszystkiemu co 
słuszne, prawne i uczciwe, jenerał Bezak, robiący wszystko na 
przeksr znienawidzonemu przez siebie Czertkowowi, mógł 
zrazu złudzić pozorem niewidzianśj oddawna sprawiedliwi) 
rewizyi wszelkich nadużyć. Pozwolił on obywatelom przed­
stawiać się sobie i zanosić wszelkie zażslenia i prośby z tćm 
jednak zastrzeżeniem, by nikt nie odważył się doń odezwać 
inaczćj jak pa rosyjsku; jakoż rzekł on podeszłćj i pozycyą 
swą społeczną zaslugującćj na pewne poszanowanie p.Czackićj 
z Sielca, która mu podawała prośbę o uwolnienie swego kre­
wnego tłómacząc się w języku francuskim, iż uczyć się powinna 
po rosyjsku, gdyż w Rosyi (tj. na Wołyniu) innym językiem mó­
wić nie należy.

Jako reprezentantów'szlachty, których przypuścić do sie­
bie zezwolił, wybrał on tylko czterech obywateli, o których 
miał najzupełniejszą pewność, że nie należeli do powstania 
i podziękował im za to, że nie brali udziału w ruchu narodo­
wym. Następnie przeciw wszystkim faworytom Czertkowa, 
lecz tylko dla tego, że byli jego faworytami, wystąpił z całą 
surowością i urzędników bezsutniennych z komisyi śledczćj 
i policyjnych, jednych z błotem zmieszał, innych nawet a po­
między nimi p. Zengbuscha w Łucku i Sejmonowa sprawnika 
wpakował na całą dobę do kordegardy. Niemnićj mirowi 
urzędnicy, owa plaga kraju, jako organ Czertkowa, otrzymali 
najsurowsze instrukeye trzymania się pierwotnego prawa: 
„ustawnych hramot“ w urządzaniu kwestyi włościańskićj. 
Strącanie zostawione im dotąd do woli 35% (wiadomo, że ukaz 
cesarski darował już 20%) nie ma nadal zależeć od nich, lecz 
dopiero od komitetu gubetskiego, w którym hr. Bobrzyński 
jest prezesem. Zresztą wszelkie ich nadużycia, o jakich się 
dowiedział, zgromił i najsurowsze egzekwowanie czynszów 
nakazał.

Lecz tyle światlćj strony medalu. Trefny wydał sąd o Mo­
skalach sekretarz akademii francuskićj p. Duclos, mówiąc':

lipea 1865) doszedł ryczałtowy dochód jego do nader znacżnćj 
sumy 46,6)0 przeszło talarów. Najpewniejszym dowodem 
zaufania, które sobie rzetelnością zasad i operacyi swoich, sa- 
biegłością i rozwagą kierowników zyskać potrafiło, jest suma 
depozytów przez publiczność mu powierzonych, wynosząca 
w ubiegłym co dopiero roku przeszło 24,000 tal., podczas gdy 
w pierwszym roku ledwo do 900 tal. doszła. Każde tego ro­
dzaju przedsięwzięcie, jeśli s.ę ma udać, musi biorącym udział 
wykazać zysk istotny; kapitały są to istoty nieznające szlachet­
nych sentymentów, dla nich kończy się wszystko na plu<s 
albo minus, tracić lub zyskać; — dla tego tćż wszystkie, zaA 
sadzające się na li moralnych zacheiankach i łączące ze speku- 
lacyami idee poświęcenia, finansowe pomysły, banki i stowa­
rzyszenia, które u nas kilkakrotnie usiłowano w praktykę 
wprowadzić, były des enfants morts-nćs i pieluszek na­
wet nieoglądały. Słusznie zatćm postąpiła sobie dyrekCya To­
warzystwa; osądziwszy bowiem, te poświęcenie powinno iść 
swoją drogą, a spekulacje pieniężne także swoją, postanowiła' 
cały zysk, wynikający z przedsięwzięcia zamienić na dywi­
dendy, które w ostatnim roku świetnie wypadły, bo przyniosły 
16% od sta Jest zatćm pomysł Towarzystwa pożyczkowego 
dobrodziejstwem dla tych, którzy pożyczają, bo zamiast wpa­
dać w szpony lichwiarzy i rzezimieszków, dostają pieniędzy 
z łatwością za procent umiarkowany, a równocześnie jest dla 
kapitalistów wyborną operacyą pieniężną, dającą, obok wszel­
kićj rękojmi bezpieczeństwa, zysk większy, niż go się w ka- 
żdćj innćj spekulacyi spodziewać można. Wywiera przytćm 
działanie Towarzystwa zbawienna skutki moralne na pu­
bliczność naszą; przyzwyczaja nas bowiem do rzetelności, słu­
szności, i wzajemnego zaufania i szukania pomocy u swoich 
w rzeczach pieniężnych, do owych przymiotów, które są pod­
stawą stosunków przemysłowych i kupieckich, a z któremi się 
bezmyślność i nieoględność nasza częstokroć niezbyt sumien-



Fendez leur la veste et vous sentirez le cuir velu. Ten sam 
jenerał Bezak, który ile się zdawało aktami sprawiedliwości, 
jakkolwiek w sposób moskiewski, chciał inaugurować nową, 
erę swych rządów, zwiedziwszy po ukończeniu rewizyi admi- 
nistracyjnéj w Łucku okazałą katedrę, którą rząd wielką zdra­
dza ochotę zabrać na cerkiew, udał się do klasztoru Brygitek 
i zażądał, aby go wewnątrz wpuszczono. Przełożona zakonu 
Kossakowska, staruszka powszechnym otoczona szacunkiem, 
wyszła na to wezwanie do furty tłómacząc się, że jćj reguła 
zakonna wzbrania wpuszczać kogokolwiek, kto nie ma upowa- 
tnienia od biskupa. „Co to biskupi ja tu starszy od biskupa“, 
zawołał rozgniewany prowincyonalny wszechwładzca, „w toj 
czas otwierać, albo każę drzwi wysadzić.“ Na takie dictum 
acerbum, nie pozostało nic innego, jak chcąc uniknąć zapo­
wiedzianego gwałtu, ugiąć się przed wolą despotyczną tego, 
który się z żadnemi przeszkodami, chociażby te pochodziły 
z odwiecznych ustaw kościoła, nie oblicza. Otwarto przeto 
klasztór i jenerał obszedł z swym adjutantem wszystkie cele, 
które od początku swego istnienia nie przyjmowały nigdy mo­
skiewskich mundurów. Następnie udał się Bezak do klasz­
toru sióstr miłosierdzia, gdzie uderzony wzorowym porząd­
kiem, zapronował przełożonćj, która mu śmiałóm wystąpie­
niem i płynną wymową w rosyjskim języku zaimponowała, aby 
przyjęła schyzmę, i przyrzekł jéj, że zostanie przełożoną wszy­
stkich rosyjskich monasterów żeńskich, dodając że tak umnéj 
kobiety nie widział nigdy w Rosyi.

W Włodzimierzu zwiedzając kościół jenerał-gubernator, 
zatrzymał uwagę nad jednym z ołtarzów, w którym, jak miał 
donos, znajdować się ma obraz św. Józefata, wykreślonego, 
jak wiadomo, ukazem carskim z poczetu świętych. Szczęściem 
kapłan miejscowy wywiódł go z błędu, gdyż inaczéj, gdyby 
zbrodnia ta dowiedzioną została, święty nasz powędrowałby 
zapewne na Syber. Podobnie bowiem postąpił wypędzony nie­
dawno z urzędu za nadużycia moskiewskiego zakroju prezes 
Uszyński z Włodzimierza, który dostrzegłszy na wieży zabra­
nego na cerkiew kościoła statuy św. apostołów, kazał je jak 
bałwany pogańskie ściągnąć powrozami z wieży, przyczém 
owe pamiątki przeszłych wieków strzaskały się na tysiące ka­
wałków.

Te były wybitniejsze fakta z objazdu jenerał-gubernatora. 
Naznaczona zaś 5 proc, kontrybucya z całego kraju, pomimo 
zupełnego nieurodzaju i braku pieniędzy, zapłaconą być mu- 
siała, jakkolwiek łudzono się nadzieją, iż jenerał-gubernator 
przekonawszy się przy objeździe o niemożebności nakładania 
takowéj w obecnych okolicznościach, wypłatę jéj znieść każę, 
co tém latwiéj staćby się mogło, iż Wołyń nie zostaje jak Kon­
gresówka pod stanem oblężenia, i nakładanie kontrybucyi 
tylko zamiarem ostatecznego zniszczenia kraju i obywateli 
usprawiedliwionéui bjć może.

Przelecieli więc oba gubernatorowie Wołynia jak uragan 
po stepie, zostawiając po sobie niezatarte ślady zniszczenia ; 
a jeżeli Bezak tu i owdzie uczynił coś co zadowolić mogło 
mieszkańców, to pewnie nie przez wzgląd na ich dobro, lecz 
aby dokuczyć Czertkowowi, i pokazać, że wszystko było bez- 
rozmne, cokolwiek tenże postanowił lub zrobił. Przyszłość 
okaże, który z nich pozostanie górą, któ y silniejsze ma plecy 
w Petersburgu, gdyż jeden będzie musiał ustąpić. Następ­
stwem zaś dobrodziejstw owego objazdu chyba to nazwać mo­
żna, że zaraz po powrocie Bezaka do Kijowa zjechał adjutant 
Gzertkowa raz dla śledzenia czynności w przejeździć jenerał- 
gubernatora, powtóre dla uwięzienia i zabrania do Łucka 
wszystkich tych obywateli, którzy pa wykryciu dóbr owolnćm 
organizacji narodowćj w powiatach łuckim i włodzimierskim 
siedzieli w domu za poręką współobywateli. Zawieziono ich 
do więzienia w Łucku, zkąd, jak słychać, wyprawieni być 
mają do Żytomierza dla wysłuchania wyroku i rozwiezienia po 
Stepach Syberyi. Jest to nowa próba dobréj wiary moskiew­
skiej, poręczało bowiem carskie słowo, że jeżeli rzeczona or­
ganizacja sama się wyda, bezkarność zostaje jéj zapewnioną. 
Do kogoż bardzićj zastósować się da ów wiersz Eneidy : Timeo 
Danaos et dona ferentes?

W końcu pominąć nie mogę zdarzenia zaszłego w Wło­
dzimierzu, dającego wyobrażenie o obyczajach Moskali i ich

cywilizacyi, którą takby się chcieli chełpić przed Europą. 
W pierwszych ch talach po upadku powstania w okolicach 
Bugu nad granicą Królestwa Polskiego wydarzały się napady 
i morderstwa, które kładziono na karb rozprószonych powstań­
ców błąkających się po lasach.

W miesiącu sierpniu znaleziono w Bugu ciało utopionego 
człowieka. Po opatrzeniu ciała przez tak zwane wremienne 
oddielenie i lekarza, dopatrzono, że utopiony wprzód był udu­
szonym, a woźnica lekarza powiatowego poznał w trupie mie­
szkańca Włodzimierza. Zawieziono więc zwłoki do Włodzi­
mierza i tam zeznali odstawni żołnierze inwalidów, że utopiony 
był ich kolegą i miał w Włodzimierzu żonę. Przywołano ją 
przeto, lecz ta przeczyła stanowczo, jakoby to był mąż jéj, 
i dopiero uwięziona i nastraszona przyznała się, że msjąc ko­
chanka kozaka, ułożyła się z nim i zapłaciła mu naprzód (bo 
Moskal chociaż kochanek darmo nic nie zrobi) 13 rubli za 
uprzątnięcie męża, który był jéj przeszkodą w oddaniu ko­
chankowi ręki. Uwięziono przeto owego kozaczego brava, wy­
prawiającego za jurgelt na tamten świat, i śledztwo wykazało, 
że wiele podobnych morderstw popełniała szajka łotrów, zo­
stająca pad rozkazami junkra, syna pułkownik«, który tymże 
pułkiem kozackim dowodzi. Junkier ów służył wprzód wgwar- 
dyi w Petersburgu, lecz dla awansu przeniósł się do pułku 
ojca swego.

ROSTA.
Petersburg, 15 października. Korespondent z Moskwy 

do Rosyj. inwalida donosi, że zamierzono tamże na 
spadzistości od pałacu Kremlióskiego do nadbrzeża wznieść 
pomnik na pamiątkę usamowolnienia włościan w Rosyi. Myśl 
tę powziął i za pozwoleniem cara wykonał model pomnika 
profesor Szarupow.

FRANCYA.
± Paryż, 18 października. Pogłoska puszczona przez 

korespondenta amerykańskiego do Times a o depeszy, w któ­
rćj rząd Stanów Zjednoczonych zapowiada jakoby rządowi 
francuskiemu, iż postępowanie tegoż w Meksyku a mianowicie 
werbowanie nowych pułków etyopskich w celu posłania do 
tego kraju, upoważniają Stany Zjednoczone do zerwania neu­
tralności, coraz bardzićj tracą wiarę. Biuro Reutera zaprze­
cza jćj wiarogodności; toż czyni Morning Star. Times 
iMorningPost oddają się głębszemu rozmyślaniu nad sta­
nowiskiem zajmowanćm przez rząd francuski w Meksyku i bro­
nią tegoż. Tutaj, jak doniósłem nikt tćj pogłosce nie uwie­
rzył już z samego zaraz początku, gdy jednak wiadomo, że wy­
znawcy zasady Manroó liczni są w Stanach Zjednoczonych 
i nie zupełnie wpływu pozbawieni, publiczność tutejsza widzia­
łaby chętnie urzędowe wyjaśnienie obecnego stanu stosunków 
Francyi z wielką Rzecząpospolitą amerykańską co do kwestyi 
meksykańskiój. Dzienniki urzędowe tymczasem chowają 
zupełne w przedmiocie wzmiankowanćj depeszy milczenie.

Depesza z Nowego Jorku z dnia 7 bm. donosi, że odbyło 
się w hotelu Astov zgromadzenie centralnego komitetu Towa- 
warzystwa Fenianów, na którćm obecni byli delegowani od ró­
żnych komitetów i postanowiono zwołać zgromadzenie ogólne 
do Filadelfii na dzień 16 bm.

Sprawa wyborów posuwa się we Włoszech, otworzenie 
Izb odbyć się ma z wielką uroczystością w obecności Wiktora 
Emanuela, króla i królowćj portugalskićj i księcia Napoleona 
z małżonką. Według doniesień z Turynu Garibaldi ma być 
wybrany deputowanym w tern mieście. Według doniesień 
z Florencyi i Rzymu, jakie tu w niektórych kołach wiarę znaj­
dują, Stolica Apostolska miała oświadczyć sama chęć wrócenia 
do układów prowadzonych przez p. Vegezzego. Z Marsylii 
w przeszłą środę odpłynęło 100 ochotników do wojska pa­
pieskiego. Mgr Chigi, nuncyusz, miał w niedzielę posłuchanie 
u cesarza.

Sprawa cząstkowego ustępowania załogi francuskićj 
z Rzymu nie zdaje się być jeszcze ostatecznie przyjętą. Zape­
wniają, że jenerał Montebello, który bawi tu dotychczas a zaw­
sze był zwolennikiem jednorazowego opuszczenia Rzymu przez 
całą załogę czynił w tym sensie przedstawienia na posłucha­
niu, jakie miał u cesarza w sobotę. Jenerał obawia się, by

przy cząstkowćm ustępowaniu nie zaszły jakieś fakta 
sprowadzić ważne komplikacye. Zdsje się wszakże, ii 
mat cząstkowego ustępowania załogi, przeważy 0’6t|r'- 
gdyż i jednorazowe przedstawia jeszcze może wieU 
godności. st!

Lord Lyons, nowy poseł angielski przybył ju$ j 
bułu, Sir Bulwer uda się w tym tygodniu do Nicei, 
nia z Turcyi, malują stosunki z Czarnogórą jako »¡, * 
prężone. Medal, który ks. Mikołaj polecił odbić na » 
ostatniéj wojny z Turkami, a który ma być rozda», 
tylko, co choć jednę głowę wroga do domu przynieś 
łał wielkie niezadowolenie w Stambule.

W poniedziałek miał miejsce uroczysty obiad nfl 
w Saiut-Cloud, byli na nim obecni pp. Droyun de 
Persigny, minister Fould, ks. de la Tour d’Auvergne 
lewski, margrabia de Moustier i jenerał Montebello. ’ 
odbyła się tamże rada ministrów.

Królestwo portugalscy i książę Amadeusz Sabauj 
wiedzili w zamku Laeken króla Leopolda ; dziennik Li ! j 
zapewnia, że projekt króla widzenia się z cesarzem 
nem w Saint-Cloud albo w Compïègne zmienionym nj( 
i przyjdzie do skutku, gdy król uda się w podróż ii V.c’ 
gdzie ma zimę przepędzić.

Wczoraj odbyło się w Nante3 nabożeństwo 
Lamoriciera, na którćm biskup Dupanloup miał mo J 
nik katolicki La France Centrale wydawany , 
otrzymał sprostowanie z powodu mylnego prztdstj 
przygody, jaka przed dwoma laty spotkała panią Łanu 
przybywającą do Francyi. Dziennik ten podał, że zatri 
ją z dwojgiem drobnych dziatek i piastunką i rewidon 
do zdejmowania sukien. Prawdą ma być, że jenf 
z dziećmi i dwoma innymi podróżnymi, jako niemającyi. 
tów w porządku byli zatrzymani, ale o tadnćj rewizyi i 
mowy ; po kilku godzinach niezbędnych do sprawdzeni 
portu, pani Lamoricière była już w drodze do Paryża,

Cholera zmniejszyła się cokolwiek ostatniemi 
a głównie straciła na gwałtowności, jak zapewniają d 
lekarskie. Wszakże w sobotę liczba umarłych na chol 
nosić miała 370, a w niedzieię 375 ; poniedziałek byi 
najgorszym w tym tygodniu.
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A Londyn, 18 października. Królowa Wiktorya 
do Baimoral i powołała członków rządu dia wspólnój 
w ceiu przedsięwzięcia środków przeciw zbliżającej sięi 
rze. Epidemia grasuje w okolicach Londynu, w sanŁgo 
dnakże mieście prócz kilku wypadków, dotąd nierozsa 
Popłoch jednak bardzo wielki, sanitarne wydziały utworzs

skip

znać przecież musiemy, że wszystkie środki ostroinuŁi»te 
wiele pomogą, brak bowiem doktorów, aptek, nieczyst ¡¡j® 
i nędza ludu, przytćm z powodu zarazy będlęcćj nieps 
cena mięsa, jedynego pokarmu Anglika, otwierają i 
pole strasznćj chorobie. Dni kilka temu nastąpiła 
temperatury, deszcz pada, być może zatćm, że to po», 
na czas niejaki rozwój cholery. W Pcryżu epidemiafcj, 
cznie się rozszerza, od 200 do 300 osób dziennie na 
pada.

Dziwną rzeczą jest obojętność rządów w obec [ifey 
cznie się zjawiającćj zarazy z Indyó w lub Turcji. Po iii 
sprawa przez cesarza Napoleona wezwania mocarstw 
skich do wspólnego przedstawienia Turcyi środków 
cholerze, zapewne tą rażą nie przejdzie bez skutków, 
więcćj niż inne zarazy porywa ofiar, dotychczas jednał 
postarano się położyć jćj skutecznćj tamy i wyszukać liii 
1 własności cholery. Z doświadczeń czynionych w czasu ety 
sowaniu cholera-Morbus w Polsce i Rosyi w 1848 r.,i 
się że zaraza dotykała najwięcćj ludzi zrujnowanych 
bami, nie mających zdrowego pokarmu, oddanychgorąc! ich 
pojom, obżarstwu, jedzących owoce lub ogórki solonej tai 
kapustę i podobne trudne do strawienia pokarmy, 
ności trzeba wystrzegać się używania dopicia raf 
wody lub studziennćj, woda w czasie zarazy jest 
bezpieczniejszym napojem. Mieliśmy niezliczone
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nie obliczała. Przekonany jestem, że Dyrekcya wytrwa w do- 
tychczasowćm postępowaniu wytrwalćm, godnćm i oględnćm 
i te, bacząc przedewszystkićm na interes publiczny i moralny, 
zniży z czasem procent od pożyczek, skoro się jćj operacye na 
większe rozmiary rozwiną, a dochody stósownie pomnożą. Na­
leży przedewszyBtkiem życzyć, aby uczucie powszechnego do­
bra, równie jak dobrze zrozumiany interes osobisty, przyspo­
rzyły Towarzystwu jak największą liczbę składkujących i aby 
ci kapitaliści nasi, którzy, kryjąc się z pieniędzmi przed swo­
imi, dają je obecnie lichwiarzom, lub nieprzyjaznym narodo­
wości polskićj kupcom i bankierom na spekulacją, powierzali 
zasoby swoje Towarzystwu; zrzuciliby tym sposobem z siebie 
owe o di o sum, które na nich cięży i połączyliby bez szwanku 
utile du lei. Jeśli kiedy i gdzie, to teraz i między nami 
rozbudzić trzeba ducha stowarzyszenia; viribus unitis 
wiele, bardzo wiele dokazać możemy, bo zabiegi jednostek, to 
tą owe pojedyńcze strzały, które lada dzieciak z łatwością zła­
mie, ale gromada, to wielki człowiekl Gromadźmy się 
i łączmy do wspólnego działania w rozmaitych kierunkach, 
o ile nam dozwolono, ku dobru powszechnemu, lecz wytrwajmy 
priytćm w działaniu i bierzmy sobie pod tym względem za 
wzór Towarzystwo Naukowćj Pomocy, które już rok 
dwudziesty piąty stoi silnie i pracuje na korzyść ogółu, 
mimo wszelkie niefortunne koleje losu. Niepodpada wątpli­
wości, te do podniesienia opłakanego stanu naszego miesz­
czaństwa i rzemieślników małych miasteczek, przyczyniłoby 
■ię nie mało zakładanie po powiatach Towarzystw pożyczko­
wych; nie jest to już nawet pi urn Votum, bo wśremie, 
jeśli się nie mylę, zrobiono najpierwszą u nas tego rodzaju 
i szczęśliwą próbę, nawet w czasie, kiedy gdzie indzićj nikt 
nie marzył o podobnćm przedsięwzięciu, a w kilku innych mia- 
iteczkach jut przyszły do skutku, lub są na warsztacie kasy 
pożyczkowe, podobno do Poznańskićj.

Ala dosyć morałów na dzisiaj, Pafnusiu, miałeś zawsze na 
nie łechtliwą skurę, nie chcę ci jéj z&térn przedraźnić. — 
Wszak lubisz blondynki, niecnoto? znam od dawna tę twoją 
słabość i żałuję, że cię niema w Poznaniu, byłbym cię bowiem 
tego rodzaju piękności przedstawił. Ma włoski śliczne, trochę 
Cardoville, ale i to było u nas, jak w Rzymie za cezarów, 
przez czas niejaki w modzie, wtedy, pamiętasz, kiedy złoto na 
główce łączyło się ze złotem pod poduszką ; — dalćj staniczek 
karmazynowy, a spódniczkę bodajnie niebieską, czy zieloną, 
już dobrze nie wiem. Podobna zreastą do córek mglistego 
Albionu, trochę wąska i płaske, un peu poitrinaire, ale 
za to sentymentalna i poetyczna, bo ją widziałem marzącą, 
z mandoliną w ręku i księgą na kolanach, w ogrodzie, wśród 
kwiatów, zielonych kiombOw i wazonów. Czy są fandbryfiki, 
tego ci dokładnie powiedzieć nie umiem, ale za to ręczę, że 
rywalów nie znajdziesz, bo wszystkich wielki czarny pies od­
strasza, wierny stróż swojćj pani, podobny do tego, którym się 
tak troskliwie w Kisyndze cesarzowa austryacka zajmowała. 
Owa Klotylda, Pamela, czy Ofelia, mało znana tu jeszcze w Po­
znaniu. debarkowała świeżo z dalekich krajów wprost do pana 
J. K. Źupańskiego. —Quel farceurl... zawołasz: — nie 
żartuję ; kto ją rodzi, me wiem, zapewne pani Fan tazy a, 
a jćj ojcem jest pan Dylczy óski... T<> obrazi... Zgadłeś; 
obraz dość duży, olejnemi farbami malowany, w nader ozdo­
bnych złotych ramsch, który figurował także na wielkićj wy­
stawie paryskićj. Przyjech ła tu do nas romansowa panienka 
w nadziei, że potrafi zrobić impresją na czule serca naszćj 
złotćj młodzieży, gotow« będąc w ksżdćj chwili rzucić się, za 
tysiąc franków, w objęcia stósownego adoratora, który, zawie­
siwszy ją na ścianie, tiędz.e miał satysfakcyą patrzeć na nią 
aż do śmierci i koch ć ją platonicznie ad libitum. Otóż, 
Pafnusiu, wszystko, co w.em o czulćj blondynce; pozwalam 
sobie jednak, już to z przyuukżnćj dewocyi dla płci pięknćj,

tająktórćj, jako stary kawaler, jestem legatus natus 
z powodu solidarności narodowćj, aby dopomódz su, 
i nie bez korzyści pracującemu na obećj ziemi artyści* uh 
szemu, polecić złoto włosą Klotyldę łaskawym względc usii 
beralnym kieszeniom tych panów, którym los współ«» H 
na wygnaniu nie jest obojętnym, a których fortuna oWidt 
marnościami świata hojnićj niżeli mnie chudeusza.

Będąc od dawna, co do zatrudnień, w stanie nor®8 
to jest nie robiąc nic zgoła, włóczę się, gdy słońce ś’1’ ’5 
ulicach, patrzę i obserwuję, a ponieważ znam dość dot^rS! 
terrain, uda mi się nie raz dostrzedz, na coby ktoś 
czności nie zwrócił. Od kilku więc dni już miarkow»® 
nasze panie od ś- Wincentego muszą być w emocja«1' 
działem między niemi ruch niezwykiy; szare, bure, czj,[ 
Btacie snuły się, osobliwie we wtorki, od Przemienienia*• 
zefi, tam i napewrót, na rozmowy, na sesje i k°D‘e( 
Wzięła mnie ciekawość, bom nieodrodny syn B8Bv J 
Ewy; zapytałem więc dyskretnie jednę z owych pa® i 
znajomością poszczycić się mogę, co takiego zaszło ’ 
rzystwie? „Jak to, czy pan nie wiesz, że zima nade® w 
z nią i liczba chorych się powiększy, i przyjdzie zno«'1’^* 
i wspierać mnóstwo biednych, pozbawionych codzie1®1 ;, 
robku, a fundusze wyczerpnięte; obmyśleć zatćm trze.,j 
jakby najprędzćj i najwięcćj dostać pieniędzy, bo kap1“ 
mamy i żyjemy tylko własnym przemysłem;... dodaj » 
konceptu, nie wiemy już czego się chwycić.“ — O, sic
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que ça,to nic łatwiejszego pani: składki, loterye, weöV'j
keye, koncerta, obrazy teatra, otoż cała litania! 
tak łatwo było zrobić jak powiedzieć, nie miałybyśmy 
ale to wszystko wypróbowane, bo nie od wczoraj się ® ■ 
Zbierać składki u nas, krwawa robota; wypadek ani « 
cznćj części nie odpowie staraniom, zabiegom, chodzę® J 
dom i nieprzyjemnościom na które się zbierający Kr.
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że, jjTjg cholerę, przeciwnie z niepijących jój rzadko nam 
tst, !,}jo słyszeć, aby kto został dotknięty. Że jednakie 

'Wdinowi niezbędną potrzebę egzystencyi, używać ją ra- 
rzegotowaną i zaprawioną sokiem cytryny lub czerwo- 

¡uż 4 \L® lub oczyszczoną przez węgiel. W Petersburgu, 
i. D ;Lino długi czas grasowała cholera i jak wiadomo z do- 

»ii kanały tego miasta były i są źróułem zarazy, do 
na bowiem wszelkie nieczystości. Przesyłamy wam
tfad, (łacye, z« względu że może w swoim czasie nastręczą 
lieiji “nieszczęściu. Tutejsi doktorowie wnioskują, że jeżeli 

„.przetrwa zimę, to na wiosnę opanuje całą Europę. Są 
u ce * 1 “Ij być może próżne, wszelako środki ostrożności są 

e H “L Byłoby korzystnym dla kraju, aby dziennikarstwo 
ne,Ł w miejscu zapełniania kolumno sprawach Meksy- 
). Ł i Japońskich, poświęcało czas na przedstawienie 

L moralnćj, materyalnćj i sanitarnój jak w kraju tak 
-Mnie, rozwój oświaty, rólaictwa i handlu, chorób grasu- 

- «»»i środków leczenia ich, są to bowiem żywotne kwestye. 
n J, L tćż przyjemnością czytaliśmy tu artykuły w Dzien- 

rl- „Poznańskim zamieszczone;podnapisem:„Nieco o po- 
,hicb naszych.“ Są one drożse dla naszego narodu jak 
Lesprawozdania o intrygach politycznych lub szermierka 
ffarszawsk. Kraj nasz Wielkopolski i Galicya 

iidają niemałą liczbę wysoko wykształconych 
,Nowych ludzi, którzy przez wzglądna dobro 

u,, 'S!echne mogliby niekiedy przesyłać swe prace 
'Mii Sienników ojczystych; byłoby to w ielką pomocą 

sługą, każda cegiełka dorzucona przyjazną ręką do ogól- 
budowy, skraca czas i pracę narodowi.

<-« ¿politycznych nowin ta najważniejsza, że Lord Palmer- 
¡cJ8tidostał silnego kataru, co wywołało tóm większy postrach 
iisŁdzie, że wedle dzisiejszych dzienników rannych sędziwy 
Wprymas ma się gorzój. Miejmy przecież nadzieję, że i tą 

powróci do zdrowia i doczeka szczęśliwe! 82 rocznicy 
l0 urodzenia, która nastąpi po jutrze.
kitacya Fenianów w Ameryce powiększa się; zebranie 

8to-housev postanowiło zwołać kongres wszystkich człon- 
„ nriąsku Fenianów na dzień 16 października w Filadelfii, 
wyjęcia środków przeciw angielskiemu rządowi. W Ir- 
dyi aresztowania wciąż na porządku dziennym, turmy an- 
skie napełnione podejrzanemi o udział w Fenianizmie, 

i- leludzkie obejście się władz i męki na jakie wystawione są 
ój iry, przechodzą pojęcie. Mieliśmy sposobność niedawno 
i? tai sprawozdanie jednego pastora wizytującego więzienia, 
aE jflp przypuś ńć, żeby angielski rząd był tak bez serca 

ściu się z nieszczęśliwymi, jednakże jest to święta pra- 
-F W „Princess“ teatrze, dają teraz dramat p. t. „Never 

!B1 late to mend“ gdzie w całćj nagości odsłonięte zbrodnicze 
'¡¡tó się władz z więźniami. W przyszłym liście postaram 

mzd podać szczegóły o angielskich więzieniach.

su
SZWAJCARZY A.

Solura, 17 października. Dnia 15 października 
ko mocznicę śmierci Kościuszki, zebrała się gromadka emi- 
Mtiiw Solurze dla uczczenia pamięci wielkiego męża i wmu- 
Iwnis pamiątkowćj tablicy w dom, w którym życie za- 
Ifeyl, Uroczystość podobna zeszłego roku, odbyła się 
lidzo poważnie, i każdy, kto w nićj brał udział nie je* 
»jćj Bzczegół z przyjemnością wspomina. Szwajcarzy opo- 
liali młodym na tułactwo dopiero co przybyłym emi­

tentom, jak żył wśród obcych rycerz z pod Racławic, 
W obrazie przedstawiając im niejako wzór do naśladowa­
ni każdy napełniony był duchem wielkiego człowieka, który 
btylko w rodzinnym kraju eześć obudził, ale i w obcym żyje 
1 Upomnieniu i w uwielbieniu całego ludu. W tym roku, 
•wio się, że uroczystość będzie jeszcze poważniejszą i dla 
fetułaczów więećj użyteczną — ale stało się inaczój. Po 
i*»stwie w Zuchwyl, kiedy cała gromada stanęła przy 
wnika, wystąpił umyślnie wysłany przez Ludwika Miero- 
wikiego dla odczytania jego mowy jakiś p. Kostecki. Dłn- 
™ papieru przeraziła nie jednego, a rzecz sama oburzyła, 
¡li bowiem zupełnie sprzeczną uroczystości, dla którój się

"Iłgo zresztą już z daleka i uciekają przed nim, jak przed 
Wlitrzonym, a gdybyś pan widział te długie nosy, te kwa- 
’’•“taiechające się usta, na które tylokrotnie patrzeć się 

wyduszając talarki, toby się panu kwesty 
«ciilo.« - Aloterye? - „Loterye, panie; onenapour 

przynajmniej kłopotów, listów i ambarasów. Trzeba 
. fonty; to jeszcze mniejsza, dosyć łatwo idzie, każdy 
¡'fojtnie przy tój sposobności swój starzyzny pozbywa, aby 

sdebać Bogu i ludziom; ale potóm bilety, to twardy 
'.zgryzienia. Porozseła je pan stami po prowincyi; 

tuzinów pani Antoniowśj, kilki naście pani Ludwi-
à a po kilku miesiącach, gdy obliczasz bilety na zło-

^¡-.’’fiasz już w fantazji un sac gros comme un—u« juô n vau v p, - ~ - - - - - - - - - —
. kończy się na tém, że pani Antoniowa, niemogąc 

“'echcąć rozsprzedać swoich kilkunastu tuzinów, weźmie 
1 dwa talarki, a pani Ludwikowa za dziesięć talarków, 

i0J 08unkowo, a resztę biletów przywiozą ci furgonami na- 
ii(,. i’" tak więc masz du bric-à-brac i różowego pa­
ni,.a pieniędzy — ani na lekarstwo.“ Zróbcie 
¿’JPrzedaż z owych fantów 1 - „Wybornie, ale do wy- 
L Jytneba, mój panie, une bagatelle, to jest kupu- 
¡.|l 1 A któż panu przyjdzie kupować? Najpiękniejsze, 
lofa, $ Ęajp°8ażniejsze panienki dobieramy do sPr?eci»ży ;

s’? biedaczki, jak mogą. Ale cóż z tego? Otóż 
ij.’teściu kawalerów pan znajdziesz, którzy pour de 

a010Î1 ze względu na pannę Marynię etsachere 
iuj » lub na pannę Józefę et son papa, s exécu- 
tîiu^Ve? grâce i nakupią cygarniczek, sakiewek, czepe- 
tqw. Podwiązek za jakie pięćdziesiąt lub sto talarów; dalej 
fc. oJub trzech adolescents, świeżo od gramatyki od- 

■Àp • font leur entrée dans le monde,
lujdorka pannie Melasi za kawałek tortu, 

Cle uda się czasem naszym panienkom de plumer

zebrano i zniewagą dla Kościuszki. Tak — zniewagą, na gro­
bie jego bowiem jenerał Mierosławski przez usta p. Kosteckiego 
siał rozdwojenie, nienawiść społeczną i ducha partyi i niena­
wiści. Krytykował wszystko, co bez niego w Polsce zrobiono, 
a wszystko rozumie się, źle zrobiono, dlatego, że jego nie było. 
Zapomniał jenerał wspomnieć o gwałtownym równającym się 
ucieczce wyjtździe swoim z Kujaw, zapomniał o Igołomii i za­
bawie organizatorskiéj w Liège. Ale mniejsza o to ; któżby się 
silił zbijać zarzuty p. Mierosławskiego; jego przekonywać to 
podobny trud, jak przekonywać Dziennik Warszawski; 
obydwaj bowiem wiedzą, że nieprawdę mówią, a umyślnie kła­
mią. Nie będziemy więc zbijać kłamliwych zarzutów, nie bę­
dziemy rozbierać téj trzyłokciowój blagi, wypowiedzianéj w świę- 
tém miejscu — ale zaprotestować musimy przeciwko zuchwal­
stwu, z jakîém p. Mierosławski ośmielił się obrazić pamięć 
Kościuszki, na jego grobie kłócąc młodzież i urągając cieniom 
mężów, co poginęli w 1863 r., i pogardliwie odtrącić musimy 
pretensye jego ambicyi, dla którój zepsuł nie jeduę użyteczną 
pracę, wywrócił niejedno rozumne usiłowanie. Przed dwudzie­
stu laty można było nieokrzesaną młodzież oszołomić trzęsą­
cym stylem swojój wymowy ; można było kwiatami waryackiój 
fantazyi przykryć nieudolność i nieumiejętność czynu — dzisiaj 
temi sposobami dochodzi się do rezultatów rozbrzmiewających 
rozgłosem wypadku w Café Voltaire. Tylko świętości i ciszy 
cmentarnój zawdzięcza p. Kostecki, że mu jego odczytu przy 
pomniku Kościuszki nie przerwano. — Ze cmentarza udano się 
do miasta przed dom Kościuszki, gdzie miał mowę odpowiednią 
uroczystości Dr. J. Kamiński, i gdzie odsłonięto marmurową 
tablicę, na którój szwajcarska rzeźbiarka zSolury panna Jad­
wiga Pfluger wyryła drogie rysy bohatera, herb Polski i na­
pis. Żałujemy, że natćm niezakończono uroczystości; uniknę­
łoby się zgorszenia, które wysłaniec p. Mierosławskiego wywo­
łał. Przy ¿biedzie składkowym p. Kostecki wystąpił z własną 
mową, w którój myśl, język i styl bombasíes swojego pryn- 
cypała starał się naśladować, a z drugą podobną p. Skoraczew- 
ski. Mówcy prawili o reakcyi, o zdradzie, ciskali pioruny na 
powstanie, w któróm jenerała Mierosławskiego oddalono od 
przewództwa, na Rząd Narodowy; formowali myśli swoje 
w karre-bataliony, w bomby, w kule, w stryczki, 
w sztylety i szumem czczych słów powoływali do posłuszeń­
stwa i karności względem pana Mierosławskiego. W mowach 
tych tyle było arrogancyi, tyle bałwochwalstwa dla Mierosław­
skiego a poniewierki dla narodu, że poważny pułkownik Tur- 
keti zawołał „milczeć“, że dr. Kamiński powstał przeciwko 
mówcom i ze wszystkiemi poważniejszymi, rozumniejszymi 
opuścił salę — w niój zostali mówcy wraz ze studentami, któ­
rzy pozory biorąc za rzeczy, w krzyku i w hałasie widzą czyny 
i energią. Tak się więc smutnie zakończyła tegoroczna Koś­
ciuszkowska uroczystość, dzięki p. Mierosławskiemu i jego 
przyjaciołom. P. Kostecki został w Solurze, ażeby zbierać 
owoce swojój misyi tak niefortunnie rozpoczętój i niektóre ze 
stowarzyszeń mianowicie Bratniój pomocy skłonić do wcielenia
się w towarzystwo demokratyczne paryzkie, które dotąd ma 
bardzo mało członków. Czóm będzie to towarzystwo, dał nam 
już poznać p. Kostecki swojóm wystąpieniem. Niecbcemy 
waśni, kłótni i niecbcemy towarzystw demokratycznych Miero 
sławskiego i jego przyjaciół. Zbyt się brzydzimy blagą, aże 
byśmy się pozwolili na nią złapać, a zbyt szanujemy godność 
i powagę emigracyi, ażebyśmy mieli ją narażać przez czyny 
i mowy pełne zgorszenia, któremi znieważono nasze święto je­
dności, dzień czci i sławie Kościuszki poświęcony.

St. Gallen, 16 października. W tych dniach rozesłał 
tutejszy komitet polski obszerne sprawozdanie z swych czyn­
ności tak w czasie trwania walki, jako tćż i po upadku po­
wstania.

Z zajmującego tego przedstawienia działalności komitetu, 
który najwcześniój ze wszystkich podobnych stowarzyszeń roz­
począł i najdłużój, bo do chwili tereźniejszój, przeciągnął 
swoje czynności, wyjmujemy data i szczegóły odnoszące się do 
drugiój nierównie ważniejszój epoki działalności komitetu, tj. 
do działalności jego po upadku powstania.

Z końcem czerwca 1864 r. rozbitki powstania zaczęli

quelque prince hyperboréen w interesie ludzkości,— 
ale w ogóle większa publiczność, tak wiejska, jak osobliwie 
miejska, unika tój okazyi ze strachu przed zbytecznóm nad­
werężeniem worka, bo dać mało się wstydzi, a dać dużo nie 
chce.“ — Radziłbym więc paniom prelekcye. — „Pięknieśmy 
na nich wyszły przeszłego roku ; po długich zachodach udało 
się nareszcie uprosić kilkunastu professorów, i przyznać na­
leży, że ci panowie okazali się dla nas nadzwyczaj grzecznymi
i względnymi, nie żałując dobrój chęci i pracy, bo takiój pre- 
lekcyi to z rękawa nie wytrzęsie. Na pierwszych dwóch, trzech 
było pełno; c’était du nouveau, zwłaszcza, że ekspe- 
rymenta bawią, i można się przypatrzyć nowym fizyonomiom, 
mantylom i kapeluszom, Wkrótce jednak zapał ostygł; pra­
wda,’ że miał od czego, bo w sali było dwanaście stopni mi­
nus, a biedni profesorowie, szczekając zębami, usiłowali 
swą elokwencyą rozgrzać próżne krzesła." — Prawda, przy- 
znaję, sam byłem dwa razy i zmarzłem dwa razy. Już to 
u nas prelekcye w takich konjunkturacb rzecz najbardziój ry­
zykowna, zwłaszcza, że publiczność nasza składa się w nader 
znaczcój większości z piękniejszój połowy rodzaju ludzkiego, 
o którój nas już w szkołach uczą, że jest varium et mu- 
tabile, (niech to pani Henryś wytłómaczy) — dziś przyj­
dzie, nie wiedzieć czemu, jutro jćj niema, niewiedzieć dla 
czego. — Ale dość na tóm, Pafuusiu, od razu wszystkiego ci 
nie powiem, tak jak jeden ze zmarłych kanoników nigdy na 
raz wszystkich swoich obrazów niepokazywał; resztę rozmowy 
mojćj z panią X V Z chowam do przyszłego listu, a teraz zro­
bię zmianę dekoracyi.

Znam twoie gusta, Pefoulku, nieuchodzi zatóm mój wia­
domości, że nietyłko lubisz blondynki, ale i metale, mianowL 
cie szlachetne; na złoto mile patrzysz, a srebrem tóż nie gar­
dzisz, — poczęstuję cię więc, aa konkluzyą, Srebrnym, lecz 
tvlko śpiewem, bo innych srebrnych przedmiotów pewno-

przybywać do Szwajcaryi. Kanton St. Gallen j’ko pograni­
czny pierwszy miał obowiązek przyjmowania nieszczęśliwych. 
Aby luźna pomoc osób prywatnych nie marniała bezcelnie, 
przeto najznakomitsi mieszkańcy kantonu jako to pp. Steiger, 
Saxer, F. Bernet, Th. Mayer, Kirchhofer, H. Hohl, Zollikcfer, 
ujęli w swe ręce ster pomocy prywatnój; 19 lipca 1886 r. wy­
dano pierwszą odezwę do mieszkańców kantonu St. Gallen, 
która nadspodziewanie pomyślny sprawiła skutek. Nie tyle 
dary w gotówce, które 539 fr. 29 cent, przyniosły, ile goto­
wość dostarczenia roboty wychodźcom prawdziwą stała się dla 
nich pomocą.

"Widząc skuteczność takowćj pomocy komitet utworzył 
osobną komisyą z pp. Th. Mayera, Hebbela i Kamińskiego 
mającą pośredniczyć między wychodźcami szukającymi pracy 
a ludnością miejscową, która z nieocenioną gotowością w chęci 
poratowania nieszczęśliwych spieszyła podać im rękę, przekła­
dając ich niewprawną pracę nad pracę miejscowego biegłego 
rzemieślnika.

„Między samymi Polakami—słowa są komitetu — istnie­
jąca organizaeya uprzedzała starania komisyi." Organiza- 
cya ta miała za zasadę, iż kto pracować może, pracować po­
winien, jeżeli nie chce stracić prawa do przytułku.

Wychodźcy z nielicznemi wyjątkami nie przeniewierzyli 
się tój zasadzie, a emigracya ostatnia tworzy mile ude­
rzający kontrast w porównaniu z niektórymi objawami 
z r. 1849.

Równocześnie p. Th. Meyer kasyer komitetu z niezmor- 
dowanćm staraniem swojóm zebrał zEaczny zapas odzieży 
i obówia, któróm zaopatrywano potrzebujących. Towarzystwa 
wzajemnćj pomocy utworzone tak w St. Galien jako i w Zury­
chu między Polakami miały za cel ulżyć brzemieniu pomocy 
świadczonój przez ludność miejscową.

Z początkiem r. 1865 liczba wychodźców pomnożyła się 
bardzo znacznie. Rząd austryacki otworzył swoje więzienia 
internowanym: rządy niemieckie nie cierpiały ich u siebie 
dłużój nad 24 godzin: wszyscy więc tłumnie podążali ku Szwaj­
caryi, znajdując zawsze na swój drodze kanton St. Gallen, 
Tymczasem władza związkowa, uiemiłóm patrząc okiem na 
zwiększanie się ludności obcój a wyglądejącćj pomocy, ograni­
czyła pomoc urzędową do końca marca 1865 r. dla tych, któ­
rzy przed końcem 1864 roku przybyli do Szwajcaryi, 
a do końca maja dla tych, którzy późniój korzystali z jćj go­
ścinności.

W tój chwili naglącój potrzeby a wyczerpanych już środ­
ków, było to w końcu lutego br. Komitet postanowił odwołać 
się do współczucia ludu szwajcarskiego. Otworzono publiczną 
subskrypcyą, którój rezultat przeszedł wszelkie oczekiwania, 
co tóm więećj zasługuje na podziw, iż, jak słusznie zauważa 
sprawozdanie komitetu, „sprawa polska nie była wcale 
nową.“

Od dwóch lat zajmowano się nią bez przerwy, straciła 
więc już powab nowości. Naród polski był obcym dla Szwaj­
carów, żadne bliższe związki nie łączyły ich ze sobą. Nieje­
dna ofiara została już poniesioną; okolice St. Gallen nie nale­
żały wcale do najbogatszych. Czasy były cięższe, brak 
zarobku w okolicach «przemysłowych a w polu dotkliwa
zima.

Wszystkie stany współzawodniczyły w gotowości składa­
nia podpisów. Szczególniój odznaczyli się robotnicy z fabryk. 
„Starcy, którzy już nie troszczą się o życie, robotnicy wszel­
kich klas, ojcowie rodzin, matki, synowie, córki, dzieci nawet 
chwytały z zapałem za pióro, aby przyczynić się do ulżenia 
losu nieszczęśliwych, częstokroć z zapomnieniem własnych po­
trzeb.“ Tak pisano z osady Flawyl do komitetu. „Bóg nie­
chaj broni ojczyznę naszą od podobnego nieszczęścia“ doda­
wali mieszkańcy innój gminy, przesyłając pieniądze.

Ogółem subskrypcyą przyniosła 17,100 fr. 92 cent., a ra­
zem z innemi dochodami do dnia 9 sierpnia br. sumę 19,503 
fr. 51 cent., do którój późniój jeszcze z różnych dochodów przy­
była suma 180 fr. 55 cent.

Dochód takowy użyto na cele następujące:
1) Zakupno odzieży...............................fr. 4794 cent. 30
2) Urządzenie szpitala, opłata apteki i

byś u mnie nie znalazł, nawet łyżki mam tylko alfenidowę. 
Ten śpiew srebrny wyszedł u Rhodego w Lipsku pod tytu­
łem: Anioł ziemi,a ponieważ autor podpisał się T. L. przeto 
upatrywał tu niejeden w owych dwóch spółgłoskach Teofila 
Lenartowicza. Pocóż by się jednak Lenartowicz miał 
kryć za parawany, czego aigdy nie czynił, i pocóż miałby da­
tować z Peter sburga przedmowy swoje?... zwłaszcza, iż go 
do takowój maskarady nic nie zmuszało, a wypisanie całego 
nazwiska jego, tylko poleceniem dzieła być by mogło. Zre­
sztą niepotrzeba mieć nas um r hi no cer on tis, aby zwąch- 
nąć, że owe T. L. jest inieyałem każdego innego, nie zaś Le­
nartowicza, którego płodów niepodobna niepoznać, — zważyw­
szy przy tóm, że wedle najrozsądniejszego prawa la recher­
che de la paternité est interdite, niebędziem owemu 
T. L. odbierali jego sfinksowój natury. Wszakże, czemu to 
srebrny śpiew i co to jest właściwie śpiew srebrny, 
przyznam ci się, Pafnusiu, że nierozumiem, równie jak nie 
wiem, czemu poeta ów śpiew dedykuje niewiaście, zamiast nie­
wieście. Nie moja w tóm wina, jeśli organizm mózgu mego, 
niema już nerwów nastrojonych do mistycyzmu i do owych 
aegroti sorania, w których rozkoszuje najnowsza gene- 
racya naszych poetów, dla tego tóż siliłem się daremnie roz­
wiązać zagadki proroctw prozą pisanego ustępu; zapewne li­
tery P Z i S D. do których jest wystósowany lepiój odemnie 
pojąć go potrafią. Zdaje mi się jednak, że główną jęg ) treść 
zawierają te wyrazy: „Przez wieki widziałem przechodzącego 
Baranka miłości; szedł on z pokorą prawdy i wszędy go za­
mordowano, objawiał się w tysiącach i zabity był, objawił 
się w narodzie i zabity jest, nie przeto jednak umarł, owszóm 
dzień dzisiejszy na całym świecie ogłasza jego narodzenie,“*., 
a dalój... „upadły ludy prąwdę bożą mordujący w sobie, jaki 
los czeka tych, którzy Polskę obłocz(?) prawdy zamordowali?“... 
i wreszcie... „biada ludom prawdę mordującym, cześć i zwycię-



4
doktora.......................................... fr. 1888 cent. 99

3) Opędzenie kosztów podróży. . . . „ 1491 „ —
4) Wsparcie w gotówce........................„ 1266 „ —
5) Koszta kancelaryjne.........................„ 1742 „ 19
6) Pozostałości w gotówce . . . . . „ 8321 3

Razem fr. 19,503 cent. 51
Opuszczając szczegóły o założeniu szpitala, który w ró­

żnych czasach dał przytułek 28 cierpiącym wychodźcom, tu­
dzież o zaopatrywaniu ich w odzież potrzebną, przychodzimy 
do ustępu sprawozdania traktującegó'0 wyszukaniu odpowie­
dniego zatrudnienia dla rodaków naszych.

Trafne słowa czytamy w sprawozdaniu: Rzucić pieniądz 
w chwili uniesienia nie jest wielką rzeczą, lecz z miłością a cier­
pliwością ująć się za nieszczęśliwym cudzoziemcem, pozbawio­
nym znajomości języka krajowego i znajomości zatrudnienia, 
zapoznanie go z rzemiosłem, to zaprawdę dzieło, któremu nie 
zrównoważy pieniądz. Do takiego dzieła potrzeba przywiązania 
do dobrćj sprawy.

Z końcem kwietnia br. wszyscy niezamożni Polacy ba­
wiący w kantonie St. Gallen znaleźli już odpowiednie zatru­
dnienie. Było ich 113. Z tych znalazło pomieszczenie w fa­
bryce machin 28, u kowala 2, u stolarza 4, przy Towarzystwie 
Helwecya 3, u blacharza 2, w zakładzie haftów 1, przy kance- 
laryaeh 2, u litografa 1, w browarach 2, u mydlarza 2, w dru­
karni 4, za nauczyciela prywatnego 1, za urzędnika przy kolei 
1, u ślusarza 3, za nauczyciela muzyki 1, u ogrodnika 1, w ce­
gielni 4, u cieśli 2, u kapelusznika 1, u szewca 7, w apteće 1, 
za cieślę 1, za mularza 1, za sitarza 1, za cerulika 1; ducho­
wnych 2; po innych kantonach 3; z własnych funduszów utrzy­
mało się 13, duchownych bez zatrudnienia było 2, w szpi­
talu znajdowało się 12, inwalidów 3; razem wszyst­
kich 113.

Nadmienić musimy, iż od niektórych komitet zobo­
wiązał się opłacać koszta utrzymania zS czas terminowania 
u majstrów.

„Dotychczas“ — dodaje sprawozdanie — chlebodawcy 
prawie bez wyjątku zadowoleni są z swych robotników.“

AMERYKA.
Nowy Jork, 6 października. Konwencya połudaiowćj 

Karoliny jednogłośnie uchwaliła, że ustawa z r. 1779, która 
ratyfikowała konstytucją, bez przerwy była prawomocną, że 
tak zwana uchwała secesyi już w porodzie była nieważną, a te­
raz ją się odwołuje. — W Missisippi przedsięwzięto wybory na 
urzędy państwa; jenerał Humpkrey, który dotąd nie był am- 
nestyonowany a otrzymał teraz amnestyą od prezydenta, wy­
branym został na gubernatora. W ogóle ci kandydaci odnc sili 
zwycięztwo, którzy nietylko oświadczyli się przeciw prawu gło­
sowania murzynów, ale uawet odmówili im prawa świadectwa 
przed sądem. Demokratyczna konwencya Luizyany popierała 
kandydaturę J. Walls’a. Johnsona system restrukcyjny ogól­
nie zachwalano, żądano ogólnćj amnestyi, a co rychlejszego 
zwrotu posiadłości. Popierano podanie do kongresu o wyna­
grodzenie poszkodowanych przez uwolnienie niewolników, a ży­
czono co rychlejszego powołania konwentu państwa. — Dalćj 
uchwalono nie wdawać się w polemikę religijną i sekciarską, 
„gdy rząd związku li ku trudnieniu się politycznćm dobrem 
rasy białćj stworzonym został.“

— Z Trzemeszna piszą do Patr. Ztg, te niebawem ma być 
otworzone tamże progimnazyum, którego rektorem podobno bę­
dzie p. dr. Sarg, obecnie nauczyciel przy szkole realr.fj w Mię­
dzyrzeczu.

— W przyszłą środę da na sali bazarowej koncert znakomity 
fortepianista p. Bendel, którego dzienniki niemieckie po Liszcie je­
dnym z najsłynniejszych mistrzów być mienią.

■J- Koynia. 17 października. Zbiegiem okoliczności zatrzymany tutaj 
w dzień inauguracyi nowego seminaryum nauczycielskiego, pospieszam 
wam zdać sprawę; z tćj uroczystości, która staraniem władz nabrała 
ona cechę całkińm urzędowo-pruską.

Najpierw wypada mi zapewne wymienić dostojnych gości — dy­
gnitarzy tak duchownych jak świeckich, którzy z dalszych Księstwa 
okolic podążyli do naszego miasteczka dla uświetnienia dnia tego. 
Byli tedy obecni z duchownych Jks. kanonik Jarosz z Gniezna, 
•Iks. prodziekan Keutzer z Szubina; ze świeckich kr. prezes naczelny 
W. Księstwa Poznańskiego p. Horn, wiceprezes rejencyi poznańskiej 
p. Toop, prezes rejencyi bydgoskiej p. Naumann i kilku-jeszcze radz- 
ców rejencyjnych i szkólnjch z Poznania i Bydgoszczy; że z Pozna­
nia był obecnym p. radzca Milewski, donosiłem już w przeszłym li­
ście. Wszyscy wymienieni tu urzędnicy jak i wielu innych, już to 
z urzędu przybyłych, już to zaproszonych, burmistrz miejski, jak i re­
prezentanci miasta i znaczniejsi obywatele zebrali się w kościele po- 
klasztornym, gdzie Jks. kanonik Jarosz odprawił o godzinie 10 mszą św., 
po której ukończeniu całe śsietne zgromadzenie udało się w uroczy­
stym pochodzie, w którym i uczniowie nowego seminaryum udział brali, 
do gmachu seminaryjskiego. Na czele pochodu postępowała kapela 
21 pułku pruskiój piechoty. Gmach seminaryjski przyozdobiony był 
licznemi chorągwiami, jakiemi, nie dodaję, boć nie trndno się domy­
ślić. Nie mniej i aula była przyozdobiona, do którćj gdy zgroma­
dzenie całe weszło, kapela przerwała Chorał a zaintonowała hymn na­
rodowy — rozumie się pruski, którego melodya jak wiadomo, jest 
angielską. Że się następnie nie obyło bez mów, i tego się zapewne 
domyślicie. Przemówił tedy najpierw p. prezes naczelny, następnie 
p. radica Milewski a naostatek dyrektor naszego zakładu, Jks. lic. 
Speers, który, nadmieniwszy o związku, jaki zachodzi między kościo­
łem, szkołą a państwem, wyjaśniał zasady, wedle któiych zamierza 
kierować zakładem bez oglądania się na stronnictwa polityczne, 
a w końcu przemówiłjeszcze czule do nauczycieli, swych pomocników 
przyszłych i uczni. Po wykonaniu śpiewu całe zgromadzenie obeszło 
pojedyńcze lokale i zakłady gmachu. Ponieważ tymczasem i pora 
obiadowa się była przybliżyła, przeto całe zgromadzenie przeniosło 
się do sali jadalnćj, gdzie obiad solenny był już przygotowany. Nie- 
obyło się tu bez toastów, rozumie się patryotyczno-pruskich. Dla 
uczni zakładu zastawiony był stół w pokoju przyległym.

wodniczącemu misyi za trudy i mozoły podjęte około dobra | 
szych, unosimy do domowych zagtód naszych niezatarta WjJ 
tćj wzruszającej i budującej urociysteści.

— Sp. Marcin Antnszewlcz. Dnia 13 tm. zwarł» 
życia śp. Marcin Antuszewicz, emeryt, były cficer wojska, 
Urodził się we wsi Postawach w gubernii wileńskiej, 
ździemika 1795 r. Wszedł do wojska b. Księstwa Warsy 
jako furyer w r. 1812. W r. 1815 przeznaczonym zost ł a» 
ułanów b. wojska polskiego, w r. 1817 postąpił na podoją1 
1820 został podporucznikiem, zawsze licząc się w 2 pułk,'.1 
Odbył kampanie w 1812 i 1813 r. Był w bitwach pod Laue1” 
Linaburgiem, Rottenburgiem, Lubeką, Hamburgiem i w obli 
goż. W r. 1833 wszedł w służbę cywilną, a jako jeden z na 
kaligrafów w naszem mieście, przez lat kilka od r. 183j 
był nauczycielem kaligrafii przy ówczesnych kursach dcdatbj 
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Wiadomości literackie.
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historycznych i mowrainych Tow. Przyjaciół Nank 6 
sklego odbędzie się w poniedziałek dnia 23 m. b. o godzinie 
czora w lokalu Towarzystwa. ;

P. Jarochowski Kazimierz na nićm udzieli wiadomości ol' 
wum dre zdeńskiem.

— Ziemianina nr. 42 wyszedł z druku i zawiera: , 
krów na dokładnym obrachunku oparte. Adam Schoenke. - 
nad leśnictwem ze względu na gospodarstwo społeczne. J. 
bór zboża na zasiew. — Towarzystwa rolnicze: Spra:,żc 1 
z posiedzenia walnego zebrania Towarzystwa roln. powiatów 
śkiego, średzkiego i gnieźnieńskiego. Pracownia rólnit^11113 
miczna: ll5. Panu S. C w Żernikach pod Poznaniem. - 
dzia rolnicze: Nowy śrótownik z kamieniem wertykalny®,t jjai 
Sielski. iS(ćso

atone
ilim
lokal

Jache

Przybyli do Poznania dnia 21 października, '
BAZAR. Wł. dóbr Baranowska z Msrszewa, Świnarski i| Kc 

hr. Szółdrski z Osieka, hr. Mielżyński z Kotowa, Żóttowitaego 
dzewa, hrabina Żółtowska z Jarogniewic, kapitalista Ni» Co 
z Brzostkowa. W

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Poniński z Komornik, plenipoipomit
Ba

Ostatnie wiadomości
Z Londynu telegrafują, że wedle Globe powierzyła 

królowa hr. Russelowi utworzeuie nowego gabinetu, i zapewne 
osobiście w przyszłym tygodniu przybędzie do stolicy.

Z Werdau w Saksonii donoszą o zwiększaniu się 
cholery.

Anglia przystąpiła do propouowanćj przez Francyą kon- 
ferencyi w Stambule, celem naradzenia się nad środkami za- 
radczemi przeciw szerzenih się cholery.

Wiadomości miejscowe i potocżoe.
Poznań, 21 października. Jutro kończy się nabożeństwo 

jubileuszowe w koiciele farnym.

tt Z Borku 19 października. I miasteczko nasze, jak w ogóle 
wszyskie miasta polskie, które na łap innoplemieńców poszły, otoczone 
jest, ponurćm złowrogiem milczeniem, chyba, że jaka gorętsza i zacie- 
klejsza' pole: ika pomiędzy uczonymi, mianowicie od czasu zawiązania 
się Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu, potrąci niekiedy o nie, 
przypominając, że i one mają swoją przeszłość, należącą do bistoryi 
wielkiego nr rodu. To tćż po owych dla Borku nieobojętnych przy­
pomnieniach zapadłej przeszłości, wywołanych uczonym sporem pp. 
J. Łukaszewicza i E. Kierskiego z krótkim p. Zygmunta Gorzeńskiego 
z Gorzenia, n nie z Goreczek epizodem, znowu noc ciemna i głucha roz­
postarła swoje panowanie nad nasićm grodem i okolicą.

Czy brak dziejów, czy też dziejopisarza? albo taczćj skromnie a słu­
sznej się wyrażając, czy brak wypadków lub referenta? Dopókiż to 
będziemy ta c biernie się zachowywali ze względu na najważniejszą 
rzecz w życiu narodów t. j. opinią publiczną — nie przyczynia­
jąc się, jak się to dzieje w inBych krajach, wszystkiemi siłami do jej 
wyrobienia się i do utrzymania jej panowania zbawiennego? Gdyby 
u nas każde miasteczko, każda wioska, a przynajmniej każda parafia 
miała pośród siebie kogoś, cohy sine ira et studio pisywał do Dzien­
nika, mającego kierować myślą narodu w naszój dzielnicy, zapewne 
wszelkie dobro tak w pojedyńczych istotach jak w całych towarzy­
stwach, znalazłoby uogółu uznanie, a złe z drugiej strony, któreby 
w takim razie rzadko się ukryć zdołało, zostałoby słusznie napiętno­
wane.

Okoliczność odprawionej w naszem mieście uroczystości jubi­
leuszowej podaje mi pióro do ręki.

Szanowne duchowieństwo dekanatu borkowskiego zgromadziło 
się bez wyjątku w liczbie 12 kapłanów około swego ukochanego dzie­
kana Jks. Wolniewicza i przez niedzielę, poniedziałek i wtorek od­
prawiało nabożeństwo jubileuszowe w pięknym klasztorze naszym 
od godziny 7 rano do tćjże wieczorem, już to zanosząc gorące modły 
przed tron Wszechmocnego przy ofierze mszy świętych, już to roz- 
trząsając sumienia wiernych pokutujących w trybunałach skruchy, już 
też z kazalnic rozbierając wymownym głosem najkardynaluiejszo chrze- 
ściańskiego żywota kwestye.

Całym tym wzniosłym aktem w zastępstwie wiekiem już złama­
nego dziekana, który me szczędził kosztów na podniesienie świetno­
ści tego obrzędu ku wieczoćj chwale Boga, kierował Jks. A. Lafertki 
probo zez z Jeżewa z właściwą sobie gorliwością tak, że uroczystość 
cała w przyzwoitej formie i z wzorowym porządkiem i ładem odbyć 
się mogła ku zbudowaniu wiernych. Tenże kapłan, pilny pracownik 
w winnicy Pańskińj, z porządku rzeczy zakończył św. misyą stósowną 
mową, w której kilka ustępów tak było rzewnych i pięknych, że 
tłumy nabożnych zalegające świątynią zalały się łzami.

To tćż dziękując szanownemu duchowieństwu, mianowicie prze­

dmiogrodzki z Nowćj wsi, proboszcz Breański z Tarnowa. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Mukułowka %c t

z Kotlina. K
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł/jdóbr Karinięki Ki
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Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 21 pażdilei

Żyto: na paźd. 39’/,—%, paźd-list. 39%—’8, listą 
—%> gr.-stycz. 401/,—10, na odstawę wios. 42—41% tal.pl, 
wita: na paźdz. 12’/», list. 12’/», grud. 12%—%, sty. 12’/,J 
1211/,,—’ 8, marzec 13%,—13 tai. pł.

Berlin, 20 października. Pszenica: 2100 funt, w 
49—69 ul. pł. wedle jakości, ę. Zyto: 2000 fimt. w miejscu 
funt. 45* »—47’/,, na paź. list, iliat-gru. 46%— %, na otista: 
47% %—'/„ maj-czer. 48’/,-47 %—48 tal i pł. Jęczmiel 
funt, wielki w miejscu £0—42 tal. pł. Owies: 1200 funt, w 
23—27, na paźd., paźdz.-list. i lis.-gr. 24, na odstawę wiosen: A 
maj czer. 25% tal., żąd. Groch: 2250 do gotowania 58-f1 1 
paszę 50—57 tal. płac. Olej r sep i o wy iOO funt bei
w miejscu 14%, na paż -lisL i list.-gru. 14’/,,—%, grn.-st. 1411/ 
—14%,kw.-maj 14'%,—’/„ nrj-czer. 14’/,,—% taUpł. Olćjl.Ł, 
100 funt bez beczki w miejscu 13 tal. pt. Okowita: 8000' ” 
w mieiscu bez beczki 13 na paźdz.-list. i list-gru. 13’/,,^. ‘ 
st. 13’/,,, stycz.-luty 13%, kw.-maj 14%, maj-czer. 14%, tal. |lesi 

Wrocław, 20 pażdziern. Ma targu: piękna śreu. pif“ n
sgr. sgr.

Pszenica biała 73—75 71 631° n3
żółta 71-73

Żyto 62 —53
i Jęczmień 42—44
1 Owies 28-29

Groch 64—66
Na giełdzie: Zyto: 2000 funt wyżćj, na paź.-list 

i list.-grud. 40%, grusty. 41, stycŁ-luty 41*/„ luty-mars 
1 laty-marz. 41% kw.-maj 43’/» tal. pł. Pszenica: na pito “ 

tal. żąd. 0»i K 
Rzepak: 1251 

na
14%', list gro. 14'/,- grud.-stycz. 14’/,,' sty-łuty'14%, 
marz. 14’/„kw.-mij 14%, tal. pł. Okowita: w miejscu 13tc 
paźdz. 12“/,, żąd, paż-tist. 1211/,,, listgru. 12%, grud.-st. me 
kw-maj 13'/, ul. pł. Groch: do gotowania 64—68, na paszę1'1*’ 
tal. pł. Wika: 55 - 60 tal. pł. Tatarka: 48—50 tal. pł. 
mowy: 425 264, latowy 190—215. Rzepak zimowy:

69
51
40
47
62

tal. pł. Jęczmień: 74; funt na paźdz. 35 tal. żąd.
funt na paź list. 34%, kw.-maj 36 tal. pł.
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OIéj rzepiowy: zakupiono 50 cent., w miejscu 14’/,„ na O

—280, galicyjski 245. Konicczyua: bia 14—16%—13% tal.|7*>J
1 1

stwo zamordowanym!“ — Te idee messyaniczne, zktóremi 
się tak często odezssu Ksiąg pielgrzymst wa polskiego 
spotykamy, przedstawia autor w poetycznych obrazach i po­
wtarza je w Prologu, zaczynającym się od pytania:

„Czy można wierzyć w zatracenie lodu?
Czy moźua przeczyć od Kiebiosów cuda?
Czy można rzucić wieków arcydzieło ?
Czy może niebyć co raz ducha wzięło?
Nie — ...

a kończy następującym wezwaniem:
„Stań się co prędzćj, stań się pieśni złota,
Zaświeć nad Polską o słońce żywota I 
A ty mój bracie, co rad słuchasz brzęku,
Pójdź ze mną w drogę razem ręka w ręku.
Pójdzicm po gruzach, po Indów ruiDie 
Z myślę, to nasza ojczyzna nie zginie —
Bo nie znbiła, jak one zabiły 
Anioła prawdy, jasnój niebios siły.“

Temat zatćm, na którym osnowa! poeta swójśpie w srebrny 
jest, że „biada ludom, co własne mordują proroki,“ ponieważ 
ludy te ulegną karze straszliwćj, ale żaden z narodów, które 
prawdę uznały i słowo Boże uszanowały, proroków nie mor­
dowały, nie gnębiły ni swoich, ni obcych, nie zginie, dla tego 
i Polska powstanie z martwych,

„Polska natchnieniem wstanie i miłością 
I krwią niewinną....“

„z tćj krwi wstanie 
Złotój wolności boskie panowanie.“

W pierwszój pieśni, pisanćj nierymowanym wier­
szem miarowym, podobnym do heksametru, prdwadzi na8 
poeta do Hellady. Widzi on najpierw ten kraj uosobiony w po­
staci S a fony,

( . . . . ona jest Grecyi obrazem 
.....................bo ubóstwiła człowieka),

którćj śmierć kilku śmiałemi rysami pięknie szkicuje; daje 
potćrn wspaniały obraz Aten w czasie ich potęgi i przechodzi 
wreszcie do ostatnićj chwili Sokratesa, który

„. . . pierwszy życie zwyciężył i śmierć zwyciężył swą śmiercią,“
i którego legalne zabójstwo sprowadziło upadek Grecyi.

„Mędrzec zginął od swoich, słusznio że Grecya zginęła'“
W pieśni drugiój przenosimy się do Judei, któr% autor 
najpierw biblijny proz% opisuje, a skreśliwszy pobieżnie jćj 
dzieje, wystawia przy końcu poetycznie mękę Pańską:

„Jeruzalem i tyś zamordowało Boga w sobie, życie twoje tkoń- 
ezone i anioł śmierci zamknął za tobą bramę grobów na długie 
lata.“
Pieśń trzecia, pisana stroficznie*i wierszem mięszano- 
miarowym, to obraz Rzymu starożytnego i jego dziejów, jego 
obyczajów, wielkości i upadku, zarazem męczeństwa chrze- 
ścian, «skończony tryumfem słowa Chrystusowego. Czwarta 
pieśń, pełna mglistych obrazów i przenośni, opiewa prozą 
cierpienia pokoleń celtyckich wSzkocyi i Irlandyi; wpiątćj 
wreszcie pisanćj wierszem pożyczanym od Pieśni o ziemi 
naszój, widzi poeta starą Słowiańszczyznę, dzieje Polski 
uosobionćj w postaci Wandy, jćj męczeństwo i messyaniczne 
przeznaczenie, mające ją przez katusze doprowadzić do 
zbawienia ludzkości, a wy prorokowane obszernićj jesz­
cze w Zakończeniu. Otóż, Pafnusiu, główna treść tego 
prozo-poematu. Jakkolwiek nie jestem/Wielbicielem martyry- 
zmów, messyaoizmów i profetyzmów, mięszających nam jasne 
pojęcie rzeczy, rzeczywisty stan naszego położenia, żądania 
naszego i obowiązków, przyznać muszę, że w poezyi, miano­
wicie w dobrćj poezyi, najwłaściwsze jeszcze mogą zaaleść 
miejsce. Nie można zaprzeczyć, że idea owćj prawdy boskićj, 
zbawczćj dla ludzkości, to jest wolności, miłości i braterstwa 
ludów, przeprowadzona przez ciąg dziejów i szereg męczeństw, 
które przechodziła i przechodzi aż do ostatnich czasów, i ucie­
leśniona w martyrologii nieszczęśliwćj ojczyzny naszćj, jest

tk
myślą wzniosłą i poetyczną ; sam pomysł tego rodzsjm 8 
dzi niepospolitej inteligencyi i znakomitego talentu, któlmo’ 
zresztą wypiętnował w znaeznćj liczbie prawdziwie szefi1^ 
i pięknych ustępów. Mianowicie całą niemal pieśń 
czyć można do rzędu utworów prawdziwie poetycznych», 
mnićj jak większą część pieśni V; inne pieśni znaczwM 
słabsze. Chciałbym ci, Pafnusiu, niejedno miejsce przj^ 
ale widzę, że kuso już z papierem; mogę ci tylko jak 
cnićj polecić odczytanie owego Anioła ziemi, któjej” 
tor, jeśli popracuje nad udoskonaleniem pięknych swoich ,pj( 
ności i zaprowadzeniem większćj harmonii między 
a formą, jeśli obetrze się z nastrzępionych szumowin Rt 
cyzmu, które aą tylko zbiorem mydlanych baniek bez t'1’-
może zająć, mówiąc językiem Salezego Dmóchowskiegot ljt
komite miejsce na Parnasie polskim.

Szkoda, że ci już nie mogę donieść o młodym olbnJdo
mocnćj kobiecie qui font les délices de P° 
o nowych broszurach i o paDnie Patti, którą dzisiaj na 
kich rogach ulic przylepiono, o str&sznćj burzy, którą d»J 
winnićj podobno wywołałem et de mes chers a®1' 
Nadwiślanin, ale o tćm wszystkićm późnićj; na za»>1,1 
nie proszę cię tylko, żebyś podał adoratorowi pani Meo®’ I 
wćj, jeśli go tam spotkasz, do jego kollekcyi rzeczfV 
dające w gałąź łokciową z handlu pana Szym»“8L 
w Berlinie, niemnićj jak towary konfektowe, le 
zyjno i krótkie, będące, jak się z inseratów Dzi«n i’ 
przekonać możesz, pod ową firmą, w którćj damy nas« 
pewnych względów, spółgłoskę a wyjątkowo wymawiajłi'e;

Tout à vous A
W oj tué. i

Na Zawadach 18 października. iie

i
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 243.
Wtorek, dnia 24 października 1865.

ars2¡ 
ł f<, 
W

non? została. Nie farę bowiem, lecz stojące blisko niej dwa 
% dra Szafarkiewicza, tworzące róg Wrocławskiej i Gołę- 

Ifjjsiedził pożar. I tak niebezpieczeństwo -było groźne, ile 
dach ich, kamienice zaś sąsiednie stoją szczelnie jedna 

Utaj ku którym wiatr wschodnio-południówy, na szczęście
unosił i łunj i skry, i ponieważ brak' dotkliwy wody 

iiłBego w ratowaniu ucauwać się dawał. Zamęt tćż na pc- 
\Jtu był nie do opisania; każdy przybyły wrzeszczał i krzy­

wił nic ¡ub, jeżeli się zabrał do wynoszenia rzeczy z dol- 
nalących się domów, to dia ciżby padał często, łamiąc i psu- 
tiekiedy kosztowne. Że w yia zgiełku nie jedna tćż rzecz 
w zaw.ze, nie ulega wątpliwości, zapewniano teżnasotśm 

,(oi. A jeżeli się kto brał do podawania środy, to ta nie do- 
do sikawek, ponieważ węborki skórzane po większej 

,, bardzo ciekły, że je odrzucać musiano. Za nadejściem do- 
jja) które natychmiast oczyściło z próżnujących widzów przy- 
(t ¿prowadzony został jakiś ład. Straż tymczasem ogniowa 
¿a temu nszystkie s»e ¡.iły, aby pożar przygasić izapobiedz 

lUk j®’ s281^11’11 s’8> ęo nareszcie i udało za nadejściem 
■ ijskowćj. Mimo to wczorajszego jeszcze wieczora dymiły 

al ne szczątki belek, a niekiedy i płomień wybuchał. Pożar 
jiire straty przyprawił tak właściciela kamienic jak miano- 
lakstorów. I tak opowiadano nam, że kupiec p. Nowicki 

ra. dachem znaczne zapasy towarów, które wsżystkie ogień sira- 
ke »uczyciel Płachta stracił podobno piękną bibliotekę warto- 

Na życiu nikt podobno szkody nie poniósł; mówiono 
’że dwoje dzieci i kobieta miały się znacznie poparzyć, lecz 

jim, że to bajka wierutna. O przyczynie pożaru nic pew- 
lajinie jest wiadomem.
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nya, * Nadesłano lwowskiemu Hasłju, którego zbyteczny obty- 
dtćsowne nieraz przymulanie się rządzącym sferom austrya- 

Ba^sobnynr artykule wykazaliśmy, następujący nader poucza-

*• psństwso lwa, w świecie zwierząt jednego z mocarzy 
il ¡| Konstytucyjnie rządzone®, 
tow8hnego razu zas.ła zmiana dygnitarzy,

Ni# Co w kraju bobaków szczególnie 
Wielce było upragnionem- 

nipoltóimo, że owe cichutkie zwierzęta 
wa. Bardzo się sprawiały potulnie, 
rka i ząc w norach i lichą żyjąc tylko strawą,

Fatalność cheiala, że monarchia owa 
Nigdy z nich nie była koutenta,

■iąc co bobak to burzliwa głowa! 
ibs ją ugiąć, to w lewo, to w prawo,

Aby gibkości nabrała; 
tego potrzebna na stałym etacie 

Cytsilizatorów nawała, 
w bobaków kraju na wieść nagiej zmiany 
Rada i dysputacye . . . 

tego będzie, fama brzmi w puzany,
Biegają szepty i wieści,

Sicie jeden z bobaków ma mowę tój treści:
Panowie! .... zawsze o nas gadają natręci,
Żeśmy Brutusy jakiejś, może Katyliny,
Trzeba się otrząść z zarzuconćj winy,
Krzyczmy wiwat nowój zmianie,
A wszystko się dobrze stanie 1 

............................................. głowy,
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chnologicznych. Prof. Hessler cierpiał ostatniemi czasy na ból głowy
i odchodził wtedy od przytomności. Samobójstwo jego przypisują ta­
kiemu napadowi chorobliwemu.

— Pożary w Galloyl. Pożar na przedmieściu Samborskim 
powtórnie w uniu 24 sierpnia, który pochłonął dziesięć domów, 
powstał z takiej przyczyny, że sześcioletni chłopiec przypędziw­
szy w południe bydło do domu podczas nieobecności rodzi­
ców, rozniecił egień w stodole i piekł ziemniaki. Stodoła napeł­
niona zbożem zajęła się wkrótce i z nićj pożar rozszerzył się nieba­
wem na inne sąsiednie zabudowania. W Dubiecka na przedmieściu 
d. 13 zm. spalił się dom. Przyczyna pożaru nie jest wiadoma. Te­
goż dnia w Igiczy w powiecie dubieckim spaliła się karczma. W W. 
Oczach, w powiecie krakowieckim, d. 29 zm. spalił się dom włościań­
ski z budynkami gospodarskiemi i zapasami zboża. Szkoda wynosi 
oko.o 3500 złr. Ogień miał być podłożony. W Trościańcu w powie­
cie monasterzyckim, d. 30 zm. spaliła się stodoła włościańska z za­
pasami zboża. Szkoda wynosi 700 złr. Ogień miał być podłożony. 
Domniemanego sprawcę ujęto. W Polonicach, w powiecie gliniańskim 
d. 5 bm. zaczął się palić las. Dalsze szcąegóły tego pożaru są do­
tychczas niewiadome. W Dułibach w powiecie stryjskim d. 3 bm. 
Bpalił się dom włościański z budynkami gospodarskiemi. Szkoda wy­
nosi około 250 złr. Przyczyna pożaru nie jest wiadoma. W Dołho- 
mościskach, w powiecie Sądowa Wisznia, spaliło się d. 5 bm. 6 za­
gród włościańskich z zapasami zboża Ogień miał powstać przez nie­
ostrożność przy suszeniu konopi.

Przy dziś rozpoczętym ciągnieniu 4 klasy 132 kr. loteryi kla­
sowej padła jedna g‘ówna z 20,000 tal. na nr 30,195.

3 główne wygrane po 10,000 tal. padły na nra 36,850. 61,776 
1 94,919.

1 wygrana 5000 tal. padła na nr 31,456.
3 wygrane po 2000 tal. padły na nra 59,694. 70,288 i 95,000.
45 wygranych po 1000 na nra 5382 7564. 9078 9909. 10,476. 

40,6)3. 16,066. 17 433. 17,664. 23.002, 30,729. 31,454. 32.414. 34112.
43,069. 45,299, 46,055. 48,995. 49,759. 52,308. 
57,653. 58 609. 59.070. 61,069. 61,770. 64,737. 
73,191. 74,688 76,624. 76,780. 77,063. 78,683. 

90,403.
47 wygranych po 500 tal. na nra 5639 9813. 11,580. 12,198 

14,693. 15,714. 15,932. 16,174. 16,179. 16,381. 17,880. 18,836 48,874. 
19,574. 19,718. 19,728. 23289. 25 253.25,645.30 210.35,702.41,121. 
41,483. 41,755. 43,112. 42,116.43,129,44,337.54 591.56 166,57.053. 
61,800. 73,430. 76,248. 77,148. 77,233. 77,271. 79,784. 82,390. 87,182. 
87,471, 83,109. 88,225. 88,466. 88,605, 90,380 i 92,698.

71 wygranych po 200 tal. na nra 23 380. 1951. 1970. 4327 
4513. 4638. 6134. 7089. 8855. 9263. 11,692. 12,934. 12,110. 12,223, 
12,973. 13,948. i4,908. 15,154. 15,263.15,643. 18 548. 20.610. 21,291.

26.903, 30,453. 30,877. 32,380. 33,738. 33,971. 
36,444. 38,173. 38 201, 38,971. 40,118. 44.035. 
54,114. 54,605. 55.280. 56,943. 56,994. 57,418. 
69,940. 69 364. 70,997. 73,380. 74,744 77,740. 
86,156. 8S.302. 89,859. 90,703. 91,961. 93,845.

35 852. 39’684. 40,832. 
52,905. 56,432. 57.136. 
69,127. 69,556. 72,861. 
81,246. 86 335. 90,123 i

22.436. 
34 051, 
47,273. 
58,675. 
80,244. 
93,847

26,641.
35,018.
49,508.
67,104.
80,993,
94,238.

26.683.
35,280.
51,623.
67,603,
84.790.

Berlin, dnia 21 października 1865.
Król, jeneralna loteryjna dyrekcya.

kości 56-66, 83- 
stawę wios. 67'/,- 
44—45, nowe 47,

-85 funt, żółta na paź.-list. i list-gru. 64%, na od- 
-ł/t UL pł. Zyto; 2000 funt, w miejscu stare

aonno A71, •' ““ ^4' i’~ V” 1i3t'grU<li' *7, na Odstawę W1O-
senną 47%, maj-czer. 35% tal. pł. Jęczmień: 70 funt w miej- 

nawi0®nS 35% tai. pł. Owies: 47—50 funt, na odst. wioseną 
2b /, tal. pł Groch: do gotowania w miejscu na wiosnę na paszę 
47/, tal. pł. Olój rzepiowy: w miejscu 14% tal. pł Okowi- 

miejscn bez beczki 13%, na paźdz.-list. 13%, list.-grudz.
tal. pł. 
pośled.

sgr. 
62-67 
62—67 g 
- 50, 
35—38 f g 
24—25 g 
56—59

ta: w __
1 gr’~' 13^»’ na odstaw? wiosenną 13%„ maj-czer. 14’/

Wrooław, 21 paździcrn. Na targu: piękna śred.
sgr.

Pszenica biała 73—75
iółta 7i_73

?yt0 . 52—53
Jęczmień 42—44
Owies 28-29
Groch 64—66

Rzep: 278—263—258 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 264—254—246 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepak latowy: 215-207-202 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: 2000 funt wyżej, na paź.-list. i list-gru. 

41, gru-sty. 41, stycz.-luty 411/,, luty-marz. 413/4, iuty-marz. 413/4> 
kw.-maj 43% tal. pł. Pszenica: na paźdz.* 56% tal. pł. Ję­
czmień: 74 funt, na paźdz. 36 tal. żąd. Owies: 50 funt, na paź.- 
list. 34%, kw.-maj 36 tal. pł. Rzepak: 126 tal. pł. 016j rze­
piowy: zakupiono 50 cent., w miejscu 14%, na paź-list. 14’/, żąd., 
list-gru. 14% pi., grud.-stycz. 14’/„ sty-luty i luty-marz. 14% tal. 
żąd- Okowita: w miejscu 13%, żąd., na paźdz. 12 pł., paź-list. 
i, hst-gru. 12%, żąd. Groch: do gotowania 64—68, na paszę 
54 58 tal. pł. Wika: 90 funt. 55- 60 tal. pł. Tatarka: 48-50 
tal. pł. Rzepzimowy: 425 264, latowy 190—215, Konicczyna 
biała: 14—16%—18%, czerwona 13—15% tal. pł.

Gdańsk, 21 października. Powietrze mgliste i chłodne, lec 
deszczu bardzo mało. Wiatr południowo-wschodni.

W Anglii pozycya targów zbożowych mało w tym tygodniu się 
zmieniła. Podrzędne gatunki pszenicy z powodu złej koadycyi były 
zaniedbane i często nleprzedajne, suche zaś ziarno i stary towar za­
graniczny miały nieco łatwiejszy odbyt. Wzmocnienia nie notowano, 
jednakże na żadnym placu, przeciwnie przy powiększającym się dowozie 
zagranicznym, ceny zeszło-tygodniowe się chwiały i tylko z trudnością 
osiągnięte być mogły.

We Francji ceny mąki jako tćż pszenicy mało się wzmacniają. 
Kupujący żądają zniżenia, sprzedający zaś podwyższenia cen, pokup 
zatem ogranicsa się na zaspokojeniu potrzeb bieżących i zostaje bez 
ożywienia.

Na naszym placu w tym tygodniu pokupbył nieco znaczniejszy. Świeża 
pszenica nawet podrzędnego gatunku przy dość dobrym odbycie, osią­
gała ceny zeszłego tygodnia a wyborowe ziarno drożej płacono.

Zyto przy nieco wzmocnionych cenach miało łatwy odbyt 
w sprzedaży miejscowój, na odstawę zaś wiosenną mnićj było żądane.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy 60,000 szefli, żyta 15,200. 
jęczmienia 3600, grochu 3600 szefli

Płacono za szefel berliński:

sgr.
71
69
51
40
27
62

53. ki podziwiając pomysł mądrój
Huknęły bezwarunkowy 
Wiwat, podkręciły wąsy,
Nuż w radość nuż '<"■ pląsy I.

Wtedy miłym uśmiechem rozjaśnili twarze 
, Około lwiego tronu nowi dygnitarze:
¿¿kpieszy nas, że bobaków ród zadowolony,

’ nowa robota z tej nie czeka strony, 
ijnmy, że do szczęścia nie było im trzeba 

nis, kiórycb dzisiaj zesłał wyrok nieba, 
ffl ręczyć, że pragniem utrzymać s ę szczerze
surawiającym radość tego państwa sterze............“
Na ten głos, acz tak miodowy,
Męie stanu bobaków pospuszczały głowy,
Chcieli mówić, lecz kanclerz mocno zatrudniony 
Pożegnał; audencyą inne miały strony ....

Wtedy drapiąc się za uszy 
Ktekli mężowie stanu: Zuowu! wielki« nieba 
Nauka: Kota w worku kapować nie trzeba,

Aż z worka ruszy.
to w świecie zwierząt, więc też autor tu3zy, 

i źli się podobnie w świecie ludzi działo,
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na pi

u 131 K był inny. Wtedy bajkę całą 
nie za teką przekształci podnietą;

_[itsj8em dedykuje ją lwowskim gazetom. X. X.
Bi'1 Wiedniu odebrał sobie życie profesor iostytutu polite-

_jląs! Ferdynand Hessler, pn.es powieszenie się. Dnia 11 
tał. pybył on do gabinetu fbyc'nego i oznajmił posługaczowi, że 

i ważną robotę, której nie cbce, aby mu kto prztrjwał; 
c kto z domu do niego przyszedł, aby go nie wpuszczono.

o 2 w nocy przybyła żona szukać go, albowiem roze- 
Mwników po różnych kawiarniach i znajomych, gdy go 
tieznaleziono, przybyła do instytutu Na oświadczenie 

tiezwaźając, dobijała się do drzwi gabinetu, a nie usły- 
, Powiedzi, kazała drzwi wystawić, i zastała męża bez życia 

QyCçijo, Prof. Hessler urodzit się r. 1803 w Ratysbonie, już 
igCZflM profesorem w Gradcu, a następnie w Pradze, a wresz- 
prgjt'Wo. Napisał on wiele dzieł fizycznych, chemicznych i te- 
ab nl
tóri 
'oiCl
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___ . Fm, zakończyła po dłu-
_ (Piniach swój żywot docze- 

sakramentami śp. 
TID J Otockich Grabowska w 

% Eksportacya do miejsco- 
fioła odbędiie się dnia 23 
9018 zwłok ziemi dnia

SB

eie 1
ego.
^lKrztKi0 C!®m krewnym i przyja- )1W donosi J f5303)
ł' Skrzydlewski.

na-

Przybyli do Poznania dnia 23 października.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Potulicki z W. Je­

zior, Radońska z Krześlic, Radońska z Kociałkowćj górki, Przyby- 
sławski z Kr. Polskiego, Pilaski z Zieleńca, Niegolewski z Niegc- 
lewa, Trzciński z Wagienna, Mańkowski z Rudek.

HOTEL DO NORD. Wł. dóbr Stablesska z fam. z Zalesia, Gajewski 
z Wolsztyna.

HOTEL PARYSKI; Wł. dóbr FałkóWSki z Pacholewa, Jasiński z żoną 
z Witakowic, radzca Gąsiorowski z fam. z Zberek, insp. Grymiński 
z Oporowa, urz. gosp. Kucharkowski z Smogorzewa, dzierż. Toma­
szewski z Olszewa, urz. Persyński z Śremu, kupiec Bąmski z Śmigla.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Gąsiorowski z Mlo- 
daska, Gółkowski z Siekierek.

Wiadomości ltatidlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 23 października.

Żyto: wyp. 350 węcpli, na paźd. 40, paźd-list. 39%, iit.-gr, 
40, gr.-stycz. 41%—%, stycz.-luty 41%, na odstawę w os. 42%,,

12%
%i

« hu. pi. Okowita: wyp. 9000 kw. na paźdz. 12%,—%, list, 
grud. 12%,—’/,, sty. 12"/,,—’/„ luty 13—12'%,,, marzec 13% 
tal. pł.

Berlin, 21 października. Pszenica: 21CO funt, w miejscu 
49—69 tal. pł. wedle jakości, żyto: 2000 funt, w miejscu 80—81 
funt. 46%—47%, na paź. list, i list-gru. 46,grudz. stycz. 47, sty.- 
luty i luty-marz. 47%—48, msj-czer. 48%—'/, tai, pł. Jęczmień: 
1750 funt, wielki w miejscu 10—42 tai. pł. Owies: 1200 funt, w miej­
scu 23-27, na paźd., paźdz.-list. i lis.-gr 24, na odstawę wiosenną 
2i%„ maj czer. 25% tal. pł. Groch: 2230 do gotowania 58—62, 
na paszę 50-57 tal. płac. Olśj rzepiowy 1,00 funt, bez beczki 
w miejscu 14%, na paź-list 14%,—1:/,„! gru.-st 14%, kw.-maj 14%,— 
%„, m j czer. 14% tal. żąd. Olej lniany: 100 funt bsz beczki w miej­
scu 13 tal. pł. Okowita: 8000% Trai. w miejscu bez beczki 13%, 
Da paźdz.-list. 13%, grud.-st. 13%, kw.-maj 14%—14%, maj-czer. 
lł’%,—% źal, pł.

Szozeoln, 21 psźdeiernika. Na targu. Pszenica: 56-66 
tal. Żyto: 48—51 tal. Jęczmień: 36—42 tal. Owies: 24-29 
tal. Groch: 48—52 tal. Siano: 25 sgr. do 1 tal. 5 sgr. Słoma 
latowa 13 tal., pszenna 14—15, żytnia 16—17 tal. Perki: 15—20 
sgr. za szefel.

Na giełdzie Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta wedle j&-

tecznej, poszukują z ceny kupna zaspoko­
jenia, do nas zgłosić s:ę winni.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele jako 
to: owdowiała Anna Katarzyna Lieske z 
Hundtów i Jan Marcin Lieske, zapozywają 
się niniejszem publicznie. (2644)

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
realnej z księgi wieczystej ple wynikającej, 
z pieniędzy kupna zaspokojenia poszukują 
winni się z należytośeiami swemi do sądu 
subhasiacyjnego zgłosić. (4696)

Żyta
Jęczmienia
Grochu

Toruń
szefli.

Pszenicy
funty łuty funt. łnt. tal. «yr. fen. tal.

80 16 81 25 1 25 8 2
83 15 83 27 2 6 8 2
84 14 85 4 2 11 8 2
85 23 8G 13 2 16 8 2
86 23 88 2 2 23 1 2

1 17 6 1
1 — _ 1
1 20 ■ .. 1

przebyło pszenicy 8640 sztfli,

»er. 
2

10 
15 
21 
26 
26 
13 
26

żyta 900,

fen
1

za 85 funt.

- za 82 funt.
- za 70 funt.
- za 90 iunt. 
rzepaku 960

Kursa zamian:
Londyn 6. 22. Hamburg 153%. Amsterdam 142%,.

Aleksander Makowski

CENY TUGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średnićj „ ........ ........
„ pośled. „ ................

Żyta ciężkiego „ ....„........
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ................
drobn..........................Owsa’ „ ...... ....................

Grochu do gotow. „ ......................... ’
„ na paszę „ ......................

Rzepiu zimowego „ ......................
Rzepiku zimowego „ ..................
Rzepiu latowego „ ..........................
Rzepiku latowego „ ................
Tatarki . . . . „ ...........................
Perek................... „ .............................
Masła garn. . . „ ...............
Koniczyny czerw. „ ................
Koniczyny białej „ ......... /..................
Siana, cent. . . „ ..... /,..................
Słomy, „ . . „ ......?...............
Oleju, ., . . „ ..... ....................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 21 października............
dnia 23 „ .......

i Sp.

23październ. 1865 
O* I do
«g. ín. tal «g. fa.

2 7 6 2 15 _
2 2 6 2 5 —
1 17 6 1 23 _
1 20 — 1 22 6
1 18 5 1 19 6
1 5 — 1 7 6
1 2 6 1 5 _

— 24 6 — 25 6
1 27 6 2 — _
1 25 — 1 26 3

— — — — — —
— — — — — —
• — — — — — —
— — — — — —
— — — — _ —
— 9 — — 11 —

2 — — 2 10 —
— — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

12 1S 9 12 21 3
12 15 6 12.22 6

ealwi^daż konieczna.
Powiatowy w Poznaniu, 

zy , • uia spraw cywilnych.
"*’Xań’ 5 ““ja 1865.

' nh do właściciela
Morica ffloellera poło-

oUi64(dC^in*e P0|l -No 8, oszaco- 
aasę tal. 6 Sgr. 8 fen. wedle 

ec?m, PrzeJrzaną. wraz z wy-
inia ro«registraturze nia 
Tr >«' ■ 5 przed południem o 
>rzedauaCU posiedzeń
ivk »Arzy. .co do pretensyi re- 
r kującej gig z księgi hipo-

ja
fi

Obwieszczenie.
Drukowanych egzemplarzy warunków 

do abonozama na wolne leczenie i pielę­
gnowanie chorych służących i uczniów 
w tutejszym miejskim domu chorych wraz 
z wykazem abonamenta dostać można 
w naszej registralurze.

Poznań, 22 października 1865. [5319].
Magistrat.

Sprzedaż konieczna.
Sąjd powjatowy w Pleszewie, 

Wydział pierwszy.
Pleszew, 15 września 1865.

Dobra rycerskie Magnuszewlce, w po­
wiecie pleszewskim położone do Ur. Wa­
cława Koszutskiego należące, przez 
siemstwo oszacowane na 58,000 tal. wedle 
taksy, mogącśj być przejrzanćj wraz z wy­
kazem hypotyezoym i warunkami w re- 
aistraturze, mają być dnia
28 marca 1866 przed połud. o godz. U 
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Król.

Sprzedaż konieczna.
Król. Sąd powiatowy i w Śremie, Wydz. I 

dnia 30 serpnla 18*'5.
Wieś szlachecko-rycerska Błociszewo 

z folwarkiem Barbarki, Wielmożnej Flo- 
rentynle Ręsasychi^J adjudykowana, 
oszacowana na 85,241 tal. 23 sgr. 5 fen. 
wedle taksy mogącej być przegrzaną wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w re- 
gistraturze ma dnia 30 kwietnia 1866 
przed pondnlem o godzinie 11, w miej­
scu zwykłem posiedzeń sądowych być sprze­
daną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi real- 
nćj nieokazującój się z księgi hipntecznój 
zaspokojenia z eeny kupna poszukują, 
winni się z swoją pretęnsyą do sądu 
zgłosić. _____ _______ (4312).

daiój, że Towarzystwo nasze, po siedmiu 
latach chlubnego istnienia, sf «-¿jy h" kar-, 
dytnalnych chwieje się podstawach. Nie 
było i nie jest naszem zadaniem ułomności 
Towarzystwa naszego przed publicznością 
odkrywać, jeżeli się dziś do tej przykrój 
uciekamy konieczności, to zaiste mamy li 
tylko los Towarzystwa na względzie.

Ważności przedmiotu, którą porządek 
dzienny przyszłego posiedzenia nastręcza 
powoduje nas zwrócić uwagę szanownych 
członków, że posiedzenie to odbędzie się 
w Śremie 2 listopada na które wszyst­
kich tych cz onków, których dobro To­
warzystwa obchodzi, najuprzejmiej zapra­
sza Dyrekcya. (5161)

Wzywa się niewiadomego z pobytu pana 
Wardęsklego, dawnićj zamieszkałego w 
Buchwaldzie pod Wrześnią, ażeby źrebca 
swego, oddanezo w roku zeszłym na zi­
mowanie do niżój podpisanego Dominium, 
natychmiast odebrał.

Dominium Siekierki. (5302)

Po trzykroć w Dziennik® zapowiodziane 
posiedzeń. Towarz. rólnlczego śremsklego 
na 5 października rb. zaledwie pięcin tyłka 
sprowadziło członków. Ubolewamy niesły­
chanie nad ¿obojętnością i lekceważeniem 
spraw żywotnych; a ubolewamy tóm bar-

Pan rektor Foerster z Kośolana, przy­
sposobił syna mego 9% letniego w prze­
ciągu 1% roku tak doskonale, że do ąuar- 
ty’dobry egzamin złożył. Składam Jemu 
za to publiczne podziękowanie

J. JPluclÓGfei,
(5160) « Konojadu.

Rozpocząłem mój kurs tańca w mo­
gilnie w sali p. Kadzidłowskieg ).

Kornel Szczepański.
(5309) kaletnik.
Dla znakomitego Towarzystwa zagra­

nicznego zabezpieczającego żyoie 1 od 
ognia, poszukuje się ajentów czynnych 
pod korzystnemi warunkami tak dla mia­
sta Poznania jako i dla prowincji.

Zgłoszenia wszelkie uprasza się prze­
słać do eksped. Dziennika pod lit. K. R.

(5268) ' >
Ekonom bezżenny, Polak, szuka jeżeli 

‘ być może zaraz lub od 1 stycznia pomiesz­
czenia Szanowni reflektanci adresować 
zechcą M G. poste rest. Krzywin. (5263)

Poszukuje fię na wieś nanozyolela-dCH 
¡nowego do dwóch małych chłopców, któ­
ryby tychże do kwarty szkoły realnej przy­
sposobić potrafił. Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się można listownie, adresując 
F. P. Wągrowiec poste rest-nte. (5298)

Poszukuje się kucharza do hotelu pod 
„Czarnym Orłem41 w Babimoście. Bliższa 
wiadomość tamże. (52S9,

Ucznia, z potrzebnemi szkólnemi wia­
domościami potrzebuje handel cygar i ty­
toniów Fontowiez,
[5286) w Poznaniu, ul. Wilhelm. 10,



Zawiadamiamy Szanownych przedpłaci- 
eieli, te pierwszy zeszyt

Oświaty
już rozesłaliśmy i że takowy już wszędzie 
powinien byl dojść miejsca swego prze­
znaczenia. Upaszamy ponownie wszyst­
kich przyjaciół wychowania, a przede- 
wszystkiem panów Nauczycieli o gorli­
we popieranie pisma naszego jak przed­
płatą, i pracami piśmieun mi tak 1 zachę­
caniem kolegów, PP, zaś Inspektorów 
1 Dozory o zakupienie pisma naszego 
dla każdej od nich zależnej szkoły. 
Obejrzyjmy się naokoło siebie 1 bierzmy 
przykład z Zaohodn!

(52 ¿4) Bcdalłcya.

Poszukuje się dzierżawa obe- 
rzy, w mieście jakićm oży- 
wionem. Bliższa wiadomość 
w Eksped. Dziennika. (5272)

Albumy
Miniatur począwszy od 21/2 sgr:, 
In octavo do 25 fotografii od 5 sgr., 
In octavo bronzowane do 25 fo­

tografii od 15 sgr.,
In octavo z obiciem ze sioniowéj

kości do 25 fotogr. od 17 >/2 sgr., 
In quarto bronzowane na 50 foto­

grafii od 25 sgr.,
In quarto z obiciem ze sioniowéj

kości na 50 fotogr. od 1 tal., 
In quarto z obiciem z sioniowéj

kości na 100 fotografii od 
l’/2 tal.

połeca Józef Jolowicz,
(5317) Bymek

AukcyaW środę dnia 25 października przed 
południem od godz’ny 9 sprzedawać będę 
przez publiczną Iicytacyą za natychmiasto­
wą zapłatę w lokalu aukcyjnym przy łll. 
Magazynowej 1, z powodu zaniecha 
aia handlu, rozmaite wiktuały i 
korzenie jakoto:

Ryż, makarony, kaszy, kaszki, 
suszony owoc, czekoladę, gwoź­
dziki, cynamon itd. Stół do han­
dlu, repozytorya, stołową wagę, 
słoje, stoły, krzesła, szafy, łóżka, 
ławki, sprzęty domowe i gospo­
darskie, pościel, łańcuszki gałrw. 
przędło romaty zmówi, o 11 go­
dzinie zaś, kilka sądków wina 
czerwonego, białego i muszkatu 
¿owego.

Iłycji lemski,
[5279]. król. kom. aukc.

1 *Vłeś .żiaekteeka,
Księstwie Poznańskiem położona, mająca 
1700 mórg dobrćj ziemi, z dobrymi bu­
dynkami i pięknym inwentarzem, jest przy 
zaliczce 30,000 tal, z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższą wiadomość udzieli eksped, 
Dziennika. (5164)

Wielkićmj ^Dominium fflełpin pod Dolskiem ma
dla zmiany gospodarstwa na sprze­
daż ozterokonną młockarnią (z
maneżem), mało używaną. Prócz tego 
stadnika czystej krwi Eyrshize. (5010)

dliechy do zboża 
i mąki, (5011)
Bery na konie i 

do spania, poleca po 
cenach umiarkowanych

Robert Schmidt

STa każdy

ból zębów
I jest F. Sohotta znany i doświadczony
ExtracZ-Rmllx. bardzo godnym

| polecenia.
Skład u Joachima Bcndii,

(4850) Rynek Nr. 86.

dawniej Antoni Schmidt. 
Poznań, Rynek No. 63.

Świeże, zielone, czyste makuchy rze- 
plowe poi. tanio Blanasse Werner. (5127)

Niniejszem doposzę uprzejmie, iż otwo­
rzyłem w dawniejszym hoteln rzymskim

Skład wina, winiarni 
i restanracyi.

Polecając szanownej publiczności me 
przedsięwzięcie, upraszam o łaskawe 
względy. (5307)

Bydgoszcz, 22 paźdffirnika 1865.
li; Kzepnikowski.

Zbiór Herbaty 1865.
Congou, najlepszy gatunek fu t 1 tal.

Souckong, funt po S i 9 złp. 
Beceo ż kwiatem, fuut po 10, 12, 16 i 

18 zip.
Peeeo Bouquet, funt po 20, 24 i 36 złp.,
“ J. N. Piotrowskiego,

(4839) Hótel du Nord. 

i Ces. król, wyłącznie uprzywile­
jowana i najpierwsza amerykań­

ska i angielska petentowena

100 szefli zimowej
w najszLchetniejszych gatn^"1’
sprzedaż

Dom. Ujazd pod Gro
tri
IIX

Sprzedaż bar poi

Kilka wełnisty,*” 
Negretti prawd,,, ' 
titz Quasstz poci 
'sprzedaż w dos 

delsdorf 2’/, mili odlegtj, 
i żwirówki Oleśnicko-Międzyj oi 

(5213).

Sprzedaż ban
W zarodowej owczarni 

nie w powiecie śremskim 
Wie w powiecie piesze«1

Srozpoczęta.
Wiktor

Ai

Snbniisya na dzierżawę.
Majętność Janowiec w powiecie 
wągrowieoklm, z obszarem 2767 mórg 
a mianowicie!

ziemi ornój...............1689 m.,
łąk....................  449 m.,
ogrodów................ 20 m ,
pastwisk...............  554 m.,

jest na lat 9 do wydzierżawienia.
Mający chęć wspólubiegenia się o tę 

dzierżą, ę, wiDni do 2 listopada rb. na­
desłać do podpisanych oferty swoje w li­
stach zapieczętowanych wraz z kauoyą
CAA W złnin tł 11 C t A tli, 11 i

Na Wielkie Msięstwo fi»osEiiańskie mam jedyny
debit instrumentów z fabryki

król, nadwornego dostawiacza E. Becłistein
w Berlinie,

o czćm niniejszem najuniżeniój uwiadamiam. — Oprócz tego mam na 
składzie ciągle wyroby panów

Irmler i Bluthner w Lipsku,
i pianina od 150 tal. z gwarancyą.

Za kupione instrumenta odpłacać można także ratami.

«9. Hendelsohn.
Skład fortepianów.

Ánatherynowa woda 
do ust

Sprzedaż bai:
z mojej trzody Ó® 
Negretti (pocił 

Lechoń) rozpoczyi|ju 
9 pada. ■ 

Zwierzęta te odznaczają 
gactwem wełny i szycht/? 
Ceny tanie.

Sternalitz w Szlązkn,
od głównych kotnor grant 
i Podieńce, 5 mil od owi 
znój w Częstochowie, won 

Poszukuje się wyksztafe1 
wieka, któryby mógł porobi 
wynagrodzeniem po miastad 
W. Ks. Poznańskiego notall 
i adresy. Listy pad literą 
muje ekspedycja tegoż pismu,

kt

tze

listl
liczi

ti

ny
itc

(5314)

500 tal. " W dniu 3 listopada wszystkie 
listy się odpieczętują, a dzierżawa naj­
więcej dającemu oddaną będzie. O bliż­
szych nadto warunkach dowiedzieć się 
można w hiórze naszem ulloa Berlińska 
Nr- 14. . ., (5260)

iiniński, Chłapowski, Plater i bp.

mebliLicytacya
w hotelu du A ord, plac Wilhel- 
mowski Nr, 3, sprzedawać będę przez pu­
bliczną licytacyę za natychmiastową za 
pła*-* we wtorek 24 października przed 
połt.dniem od godziny 9 rozmaite niepo­
trzebne meble, między któremi łóżka, ma­
terace na sprężynach.

Bychłeteski,
[5277) królewski komisarz aukcyjny.

Na zbliżającą się porę zimową polecam łaskawym wzglę­
dom Szajiownój Publiczności bogaty swój skład futer po 
cenach stałych. Zamówienia nowych robót, jak niemnićj 
reperacyi wykonywa się pod poręczeniem najrzetelniejszój usługi 
jak najdokłudniój i najskorzój.

Wiocław, w wrześniu 1865. G. Fischer.
firma T. R. Kircłmer,

Karlstrasse Nr. 1.(4854).

Tanio! tanio!
Wielki wybór gotowych Jesiennych i zimowych pale- 

© totów dla panów, podług najnowszych modeli paryskich i warszaw- ™

Ogród, około 3 mórg dobrej ziemi 
jest do wydzierżawienia przy ul Strze­
leckiej Nr. 13. (5259)

Lekarka nóg
pani Eliza Kcssler z Berlina

przybyła dnia dzisiejszego do Poznania 
i siacęła w hotelu Myliusa. W inte­
resie cierpiących na nogi nie możemy po­
minąć zwrócenia uwagi na nadzwyczajne 
zdolności damy tej, która bez szarlateneryi 
jest prawdziwą artycką w swoim fachu 
i wykonuje w rzeczywistości to, co obie­
cuje. Usuwe bowiem w jak najkrót­
szym czasie swoj^ zręcznością 
ntydolcgliwsze bole bez użycia 
noża, plastra 1 innych środków 
wygryzających.
W imieniu wielu jeden przez 

¡nią gruntownie wyleczony

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 21 października.

Papiery praskie, j % Jhd*noj phc.

Pożycz, dobro w.....
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856.......... ....
— prem. 1855.....

Obligi dług, skarb.
— Marches........

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

f’
4
4%;

VI
3’/,

100
104%
96*',

100%
100%
122%
88%

Pomor..

~ W.Ks.Pozn....
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie..........
— Saabie».......... .
— Prus Zach.....

3’/,
4
3’/,
.4
4
3’/,
4
3%
4
3’/t

89%

95
82

'*» skith, po eca po cenach umiarkowanych *
Skład garderoby męskićj

A* Golina, Rynek 64. 
Tanio!(5315)

S
$
w.
®

Dra. J. Cf. Poppa,
praktyoznego dentysty w Wiedniu,!

Bognergasse 2.
Wyborny t;n preparat zyskał pod­

czas czternastoletniego istnienia swego 
wzięcie i imię nawet po za granicami 
Europy. Jej użycie okazało się mia­
nowicie stósownem przeciwko wszel­
kim bolom zębów, przeciwko wszy­
stkim chorobom miękich części gęby, 
obruszonym zębom, dziąsłom skłon­
nym do wydzielania krwi, na carries 
i szkorbut. Niszcząc śluz, zapobiega 
tworzeniu się kamienia zębnego, od­
świeża usta i polepsza smak, oddala 
więc gruntownie nieprzyjemny zapach 
będący skutkiem użytych sztucznych 
lub tćż dziurawych zębów, potraw i 
palenia tytuniu. Ponieważ rzeczona 
woda bynajmnićj nie drażni ani gryzie 
części gęby, przeto jest także jako 
zwyczajny środek do czyszczenia ust 
bardzo stosowną, gdyż wszystkie czę­
ści gęby zachowuje w stanie zdrowia 
i zupełóćj świeżości do późnego wieku. 
Atesta znamienitych lekarzy mówią 
o jćj dobroci i zaletach, wiele nawet 
renomowanych lekarzy zapisuje ja

Skład na Poznań u wdowy IK. 
Hlrsten. (4O3S)

W cza artet, 
d. 20 bm. przywia 

znowu pocią­
giem rannym

ijei

¡yc,
wielki transport krów z 
noteckiego i stanę w hoitÓK 
„zum engl. Hof.“ J. 1 (f o 

(5201) hand tai

W sali Bar
w środę 25 paździi^ 

wieczorem o 7'/, p■(,
ul
est
ma

—- rent March.
— Pomor.........
— W. Ks. Pozn.
—- Pr. Ws. i Zach.
— Nadrcńskie....
— s,askio„.
— Ssktfkie,,

Papiery zaeranlcî 
Austr. metali.........

Niniejszćm mamy zaszczyt zawiadomić jak najuprzejmiej, iż w miej­
scu tutejszćm w domu p. Mondrćgo

Ćhwałiszcwo nr. 39
otworzyliśmy

Handel towarów kolonialnych, win, cygar etc.
pod firmą:

S. "Wętkowski i Sp.
Polecając przedsiębiorstwo nasze łaskawym względom 

Publiczności, zapewniamy rzetelną usługę.
Poznań, dnia 18 października 1865.

8. Wętkowski i

Pierwszą nadsyłkę tegorocznego astra­
chańskiego, mało solonego

kawioru
otrzymali i pslecają (5306)

Bracia Andersch.

Szanownéj
(5218)

’¡jST' Świeżego tłustego 

łososia i świeże tłuste klel- 

sielawy odebrał

Jakób Appel,
•kle

dany przez

Franciszka B
z współudziale jak

panny Maritanj en
śpiewaczki of

PrograiB,
1. Sonata. Cis muli ....
2. Wielka arya z Seni-pj 

ramidy , . , . .
3. a) Dornröschen

b) MazurkadeConcertj f n
4. Liebeswcnne. Aryar

koncertowa........... .
5. a) Prćlude. Desdurji

bj Valse „ )’
c) Grosse Bravour-

Studien, na lew? 
rękę..........................

Biletów na krzes 7 
wane po 80 sgr.i 
miejsce po 10 sgr. « 
w nad «orntm skład ie ® i. 

Ed. Bote 1 »• ®T 
Cena kasowa

Zamówione bilety must 
tra 6 godziny odebrane.

k

yka

?oh
) ia n

ożji

tu r

— Poż. naród.
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 8 i ~ t-

Rosy. poż. angiel. 
Polak, obligi skarb, 

Cert. Al 300 zł. 
Lis. z. n. w RS. 
Ob. cztk. 500 z. 
Pieniądze.

Frydrychsdory.......
Lujdorję...................
Złota, funt cel

dito...
Saskie bil. kas 
Niem. banku....

płat, w Lipsku 
Austr. bankn. 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

$4

— (Srebra
83%
94%

92%
88%

[5311].
nh Wilhelm. 9, naprz. Myliusa hotelu.

4%
<7.

iądano płac. 1

— 65%
— 74
— 737,
— 877.— 89%
— 70 j— 92%:— 66
—• 9!%y
_ U3%
— 111%'
— 465
— 30 i

99%
99%'

— 99’.'
— 93%:
— —

7%

86’V
— 209’/,
— 152
— 2077,

128%
i42 <

— — ’
89%
54%i

— — i

I żądano I płaa.

Dolno-Szl.-March.. 
o-Szl. koL pob.

Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-SzL A. i C.

— Litt. B. 
Opol-Tamowic 
Starogr.-Pozn.

Akcye bank. 1 kredyt
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom; 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito.......
Królew. dito.......
Lipsk. Stów. kred.

109

M%Berl.-Hamb.II. Em. 
80 Berl.-Pocz.-Mag. A.
72% — Litt B...........

172 — Litt. C...........
154% 'Berh-Szczecin........
76’%: — U- Em...........
95 ¡Kożlo-Bogumin.......

' — III. Em..........
'¡Dolno-SzL-March...

130’/, ' _ konwen..........
— — UL ser..

•List- zast. gal.nom. 
! z kup. w. austr. 

— 1 Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr.

4
4
4
4
4%
4
4
iv-

4
4

~ 87'/.

— 3 — nowe........ «....
— i — Listy Rent...
92"/, Szląskie list Zast. 
99%! — listy zast. A. 
90'z, — nowe..............

— Lit. B............
— Lit C............
— Listy Rent.... 
— Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
— nowćj Emis... 
— Obi. skarb....

obi. cząstk. k 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye.......
Szląski bank...........

— tow. assek. og.

93’/,

98%
98%

SI«/,
_ i

KURS STOW. KUP 
dnia 28

Pozn. List. ZaSt.-
— nowe..............
— nowo..............

Pozn. list. Rent....
— akc. bank, prom-
— obi. prow
— obligacje pi
— obi. mel. Obry
— obligi ...........

— obi. miej. II-Ent 
Prusk. obi. skar.."

— poży. skarb--
— dóbr, poży....
— poż. skarb.....

W|987,
9794%

947,
93

¡tue,
iud

-ô»
66

112 _4
4
4
4
4
4
4
4
4
:v-

IV. ser.. 4%
»00% :Górn.-Szl. Litt. A.

99«/
4
»V,

4

»sta 
oW>fii

io3s ; 
91

111%
83%

Litt B..
Lit. C........
Lit. D........

85
93
93
83

100’/, 
- 9 
98’/,

65’/,
32% i sta:

Lit. E............3’/,
102%
100

ICO- Lit. F 
Starogr.-Pozn.. 

U. Em...
Pomor. bank rycer. 
Pozn. hank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

554
102/.

112’/.
4% Akcye Szląsk. kol. iel.

Freiburg..................
now. Emis.... 

— obi. z praw pier.

142’/,4
4
4

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 21 października.

Papiery 1 pieniądze.
119'/, Dukaty....................
32 Frydrychsdory........

Lujdory....................
¡Polskie bil. bank...
A ust. banknoty......

— ¡ Nowa Waluta Aust 
l00% |Wrocł. obi. miejsk.
98’ , Po......................

ifccye kolei ielaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb...........
Beri. -Poczd.-Magd. 
Beri .-Szczecin. . 
WrocŁ-Freib... 

najnow. 
j-Niskie.... 

Kożlo-Bogumin 
— pierwot,

90%
94%:
94%'
93%'
94%
96%
97 1
96%ÍBrzeg-: 

iKożlo-
61%

Akcye
Beri fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskićj.

rdia..............
Magd, assek. ogn, 
Oblig.spraw.plerw. 
BerL-Anhalt.

Berl.-Hamb.

4
fz-'

98' , Poznań, list, zast

_
— —
— —
—

oś.
— 93%

4 —
3’/, —

95%
78%'

no%

Górno Szl. Lit. A.i C. 
— Lit B............
- obi. z pr. pierw.
- ................ Lit D.

...........Lit E.
Opól. Tarn.............
¡Kożlo-Bogumin.......

— obi. z pr. pierw.

37’ 
3% 
4
4%
Í'/’

4
4

93%
IW’/,

93%
1007,
S3%

55%

— poż. z prelb'
Sz. list Zast.....
Zach Prusk.....
Polskie...,........ •••:'

tGómo-szl. akc. k- »
— i — obl.zpr.pier-K 
76% IStar-Pozn. ak. k.
— (¡Polskie banknoty.
— (¡Zagraniczne bw»£

172%
154

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZyoUlńzU w Poznaniu. ~ Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

ido f 
iicli

"3 ii

¡OWE
¡01■fo

•ófn
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